
Historycy
polscy i niemieccy 

wspólnie badają dzieje
współpracy postępowych 

sił obu narodów
WARSZAWA PAP. Poza Polski i Niemiec. Wszystkie 

wąskim gronem naukow- materiały, jakie wejdą w 
ców, prawie nieznany jest skład wydawnictwa, opraco- 
szerszej opinii publicznej wane zostaną przez wspólny 
iakt, że już od szeregu mie- komitet redakcyjny, 
eięcy historycy polscy i nie- Zapoczątkowana obecnie i 
mieccy prowadzą wspólnie stale zacieśniająca się współ 
systematyczne badania, któ- praca historyków polskich i 
rych celem jest wydobycie NRD nie ogranicza się je- 
bogatych, a nie opracowa- dynie do redakcji wspomnia 
nych dotychczas tradycji nej pracy. Wzajemna wymia 
przyjaźni i współpracy po- na doświadczeń, materiałów 
stepowych sił obu narodów, źródłowych, wzajemne kon- 

Nawiązanie bliższych kon sultacje naukowe przyczynią 
taktów historyków polskich się do dalszego umacniania 
1 niemieckich nastąpiło pod- współpracy nauki polskiej i 
czas pobytu delegacji nie- niemieckiej i w rezultacie 
mieckich uczonych w paź- do pogłębienia wiedzy histo- 
dzierniku ub. roku w Gdań- rycznej w obu krajach, 
sku na sesji Polskiej Aka-
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demii Nauk. Ale już wcze­
śniej specjalnie wyłoniony 
komitet redakcyjny przygo­
tował znajdujący się obec­
nie w opracowaniu wydaw­
niczym „Zbiór materiałów do 
współpracy i przyjaźni po­
stępowych elementów Nie­
miec i Polski na przestrzeni 
dziejów“.

Przygotowując to wydaw­
nictwo, historycy polscy nat 
knęli się na szereg cennych 
dokumentów, dobitnie świad 
czących o współpracy _postę­
powych sił niemieckich i 
polskich w najcięższych dla 
obu narodów momentach hi­
storycznych. M. in. odszuka­
no szereg materiałów świad­
czących 0 udziale w czasie 
okupacji wielu postępowych 
Niemców w walkach polskie 
go ruchu oporu przeciwko 
hitlerowskiemu okupantowi.

W toku tej pracy jeszcze 
wyraźniej zarysowała się ko­
nieczność systematycznej 
współpracy historyków obu 
krajów. Myśl ta znalazła go 
rący oddźwięk zarówno 
wśród historyków polskich 
jak i niemieckich.

Warto nadmienić, że sze­
reg niemieckich historyków 
opracowuje już tematykę poi 
#ką , ta k  np. profesor uniwer 
eytetu w Jenie — Gentzen 
pracuje nad zagadnieniem 
stosunków polsko - niemiec­
kich w okresie powstania 
styczniowego, młodzi histo­
rycy niemieccy Schuman i 
Schmabed nad tematyką poi 
sk.ą okresu międzywojenne- 
*o.

W rezultacie wzajemnej 
współpracy, powstał w 
NRD tzw. „Arbeitskreis Po­
len“, tj. zespół historii Pol­
ski. Na czele tego zespołu sta 
nęli profesorowie Gentzen, 
Schuielfert, Obermann i in­
ni. Zespół ten postawił so­
bie za cel studiowanie hi­
storii Polski oraz rozbudo­
wę naukowej współpracy z 
historykami polskimi. Rów­
nież w Polsce powstał zespół 
historii Niemiec, na czele 
którego stanęli: prof. Krau­
ze, prof. Manteufel, prof. 
Małeczyńska, prof. Popiołek 
i dr H. Zieliński.

Historycy polscy i niemiec 
cy odbyli w marcu br. w 
Warsza-wie naradę, która wy 
sunęła jako główny cel na 
najbliższy okres opracowa­
nie naukowego, 3-tomowego 
wydawnictwa, poświęconego 
współpracy postępowych sił
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KAZAN (TATARSKA ASRR)

NAUKA i SZTUKA
może w pełni rozkwitać

tylko w warunkach
POKOJU
Przemówienie J. Iwaszkiewicza

Na zdjęciu: Kreml kazański. Fot _ CAF 1
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Odznaczenie zasłużonych
pracowników żeglugi

WARSZAWA PAP. 28 brn. statków żeglugi na Wiśle — 
w wielkiej hali ZS „Gwar- B. Chojnowski, 
dia“ w Warszawie odbyła się Ponad 16 pracowników żc- 
uroczysta akademia z okazji glugi, pracowników portów 
zakończenia Dni Morza. i żeglugi na Wiśle otrzyma-

W czasie akademii wice- ło srebrne i brązowe krzyże 
minister żeglugi Stanisław zasługi oraz medale 10-lecia,
Bukowski udekorował 19 za- ___________________________
służonych pracowników że­
glugi odznaczeniami pań­
stwowymi.

Złotymi krzyżami zasługi 
udekorowani zostali: b. ka­
pitan statku Polskich Linii 
Oceanicznych — St. Łabęc­
ki, szyper statku przedsię­
biorstwa połowów daleko­
morskich „Dałmor“ — a . S o 
kołowski, kapitan jednego ze

Załoga Fabryki Lokomotyw im. F. Dzierżyńskie­
go w Chrzanówie realizując systematycznie plany 
miesięczne, wykonała dotychczas 0 15 proc. produkcji 
więcej niż iv tym samym okresie w roku ubiegłym.

Na zdjęciu: Zygmunt Wrzesiński i Jan Sałga za­
kładają korbowody do parowozu typu „Śląsk".

CAF — Fot. Link

Drugi dzień
Akademickich
M istizcsiw Polski

W środę 29 bra. w  drugim 
dniu Mistrzostw Akadem ic­
kich Polski rozegrano na 
kortach sopockich dalsze e- 
lim inacje w pitce koszyko­
wej oraz rozpoczęto pierw ­
sze gry w ramach turnieju 
pitki siatkowej.

W' spotkaniach piłki koszy 
kow ej padły następujące wy 
nikt;

K obiety : Poznań — Gliwice 
55:22 (25:11), W rocław — Ko- 
kitnica 68:12 (43:20), Lublin
— Toruń 24:85 (13:38), War­
szawa i i  _  Gdańsk 109:10 
(49:4), K raków  — Częstocho­
wa 76:13 (39:7), warszawa — 
Lodź 115:55 (55:20).

M ężczyźni: Toruń _  Łódź 
82:76 (45:28), Gdańsk —
Szczecin 53:71 (22:34), G liw i­
ce — Częstochowa 53:38 
(18:19), Poznań — Białystok 
68:37 (24:Ś), W rocław — uo- 
kitnica 74:59 (38:27) Lublin — 
Warszawa 41:123 (16:50).

Piłka siatkowa — m ężczyź­
ni: Gliwice — Kokitnica 3:0, 
Warszawa — Białystok 3:0, 
Łódź — Częstochowa 3:1, 
Kraków — Olsztyn 3:0, AWF 
Warszawa — Poznań 3:0, 
Gdańsk — Szczecin 3:1, W ro­
cław — Toruń 3:1, Gliwice — 
Częstochowa 3:0, Warszawa
— Toruń 3:1, AWF Warsza­
wa — Szczecin 3:0, Gdańsk
— Poznań 3:0, Łódź — Ko­
kitnica 3:0, W rocław — Bia­
łystok 3:0.

Siatkówka kobiet: AWF 
Warszawa — Lublin 3:0, 
Gdańsk — W rocław  3:0, Kra­
ków  — Białystok 3:0, War­
szawa — Łódź 3:0, Warszawa
— Szczecin 3:0, Warszawa — 
Poznań 3:0, Kraków — Bia­
łystok 3:0, Gdańsk — Gli­
w ice 3:0, Kokitnica — Bia­
łystok 3:0.

w Helsinkach
HELSINKI PAP. W ostatnim dniu obrad Świa­

towego Zgromadzenia Przedstawicieli Sit Pokoju 
wygłosił m. tn. przemówienie przewodniczący Pol­
skiego Komitetu Obrońców Pokoju Jarosław Iwasz­
kiewicz. Przemówienie jego poświęcone zagadnieniom 
kulturalnym podajemy w obszernym skrócie.

— Jestem w tej szczęśli- cze dzieła dostatecznie pła­
wę j sytuacji — oświadczył stycznie - oddającego grozę 
Iwaszkiewicz — że reprezen wojny i tego wszystkiego, co 
tuję tutaĵ  tych obrońców po- ona ze sobą niesie. 
koju,_ którzy mogą walczyć Zasadniczą bazą — powie
0 swój ceł słowem — to zna dział w zakończeniu Iwasz- 
czy mogą komunikować swo kiewicz — naszej polityki 
je myśli wszystkim ludziom, kulturalnej jest zasada 
którzy czytają książki — imo współistnienia państw o róż 
gą wpływać, na opinię świa- nych ustrojach społecznych 
t-al najpotężniejszym orężem, i politycznych. Ta zasada

jest słowo drukowa* pokojowego współistnienia 
nei  realizowana winna być p»-

Słowo nasze: słowo pisarza przez stosunki handlowe i 
jest niezmiernie mocnym orę kulturalne. Zasada wspólży 
żem w naszych dłoniach 1 cia stanowi drogę do wza- 
umiejętnie użyte może en- jemnego wzbogacenia się 
tuzjazmować olbrzymie ma- przez wpływy kulturalne, 
sy ludzkości i może być bar Poznawanie nowych świa- 
dzo ważnym czynnikiem w tów jest hasłem każdego 
zdobywaniu coraz to nowych człowieka, nie tylko młode- 
szeregów dla naszego ruchu, go. Obcowanie kulturalne, 
co w końcu musi doprowa- twórcze, otwiera przed każ- 
dzić do zwycięstwa naszej dym człowiekiem dalekie ho 
idei. I nie potrzebujemy tu- ryzonty. Najwyższe szczyty 
taj szermować żadnymi ta- ludzkich osiągnięć w sztuce 
nimi hasłami. Nasze słowa i nauce, skarby największe 
jak najprostsze zawsze znaj powinny stać się własnością 
dą drogę do dusz ludzkich, powszechną, 
jeżeli będą szczere i praw- Ileż w tej dziedzinie jest 
dziwę, jeżeli będą wyrażały do zrobienia dla nas wszyst- 
wspólne nam wszystkim kich, a dla twórców arty- 
uczucia, _ stycznych przede wszystkim.

Hasło współistnienia 1 A  wiemy przecież nie od 
współpracy różnych kultur dziś, że tylko w pokoju mo 
jest hasłem bardzo płodnym gą rozkwitać sztuki i nauki.
1 zawierającym w sobie wie Mocnym orężem jest sio­
le zarodków obfitych żniw. wo i ci, którzy mają dar 
W dziedzinie tej my, litera- władania tym słowem, wiel 
ci, możemy bardzo wiele zro ką ponoszą odpowiedzialność, 
bić — i powinniśmy się sta- Starajmy się nadać naszym 
rać uczynić jak najwięcej. słowom taką siłę — aby w

Jeżeli mówimy o prawdzi- miłości szczęścia i nienawiś- 
wym współistnieniu naro- ci do zniszczenia — posia- 
dów i państw, o różnym bały moc czynów, Swiado- 
ustroju społecznym i poli- mość, że bierzemy udział w 
tycznym, to chcemy, aby te tworzeniu nowej epoki, po- 
różne ustroje współpracowa- winna nam przydać wiary 
ły w dziedzinie tak ważnej, w skuteczność naszej twór- 
w dziedzinie wielkiej twór- czości. 
czośc' ludzkiej. Więcej, aby 
w tej dziedzinie mogły z so­
bą współzawodniczyć. Współ 
istnienie — to nie jest sta­
nie z dwóch stron bariery, 
czy żelaznej kurtyny i nie­
chętne przypatrywanie się 
sobie. Nie, jest to życzliwe 
staranie się o wzajemne zro 
zumienie swojej twórczości 
i swego istnienia kulturalne 
go. I tutaj my, pisarze, mo­
żemy odgrywać wielka rolę, 
starając się walczyć z wszel 
kimi przejawami tzw. „dez. 
informacji“ , jadowitej choro 
by, u której podstaw tkwi 
nieżyczliwość ludzka, gorycz, 
nienawiść i wiele, wiele jesz 
cze innych grzechów, z któ­
rych rodzi się wojna.

Mamy wielu pisarzy w na 
szym obozie, broniących po 
koju w sposób wymowny 1 
trafny. Mamy głosy poetów 
i prozaików, których dzieła 
S" prawdziwą ozdobą ludz­
kości i współdziałają z na­
mi, wskazując najlepsze dro 
gi doskonałości ludzkiej., Ale 
musimy sobie zdawać spra­
wę, że jeszcze niedostatecz­
ne są obrazy naszej litera­
tury, wskazujące, jakimi dro 
gami winna kroczyć ludz­
kość pragnąca szczęścia i po 
koju.

Powiedziałbym więcej, na­
sza literatura, literatura eu­
ropejska nie stworzyła jea*-

Z OBRAD 
PRZEDSTAWICIELI

, Św ia t o w e g o
ZGROMADZENIA 

SIŁ POKOJU 
W HELSINKACH

Na zdjęciu: Delegacja 
polska na sali obrad. Od 
prawej: działacz społeczny 
Władysław Góralski, prze­
wodniczący CRZZ,- poseł 
Wiktor Kłosiewicz, sekre­
tarz CRZZ, posłanka na 
Sejm Zofia Wasilewska.
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Z pobytu
premiera Nehru

w Austrii
WIEDEŃ PAP. Ogłoszono 

tu oficjalny komunikat w 
związku z pobytem premie­
ra Indii J.'Nehru w Austrii.

27 bm. premier Nehru zło­
ży! wizytę kanclerzowi Au­
strii Raabowi. W spotkaniu 
tym uczestniczyli wicekan­
clerz Schaerf, minister spraw 
zagranicznych Figi i podse­
kretarz. stanu Kreisky. Pre­
mierowi Nehru towarzyszy­
li- sekretarz generalny Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicz­
nych Indii N. R. Pillay, dy­
rektor departamentu europej 
skiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych A. Hussain, 
ambasador Indii K. P. S. 
Menon 1 poseł Indii w Au­
strii Mohan Singh Mehta.

Podczas spotkania omówio 
no sytuację międzynarodo­
wą ze szczególnym uwzględ­
nieniem sytuacji Austrii po 
zawarciu traktatu państwo­
wego. Ponadto omawiano 
sprawę rozwoju współpracy 
gospodarczej między India­
mi a Austrią.

* * *
WIEDEŃ PAP. Jak dono­

si prasa, przebywający obec­
nie w Salzburgu premier 
Nehru zwołał tam konferen­
cję ambasadorów i posłów 
Indii, akredytowanych w 
Związku Radzieckim, Polsce, 
Francji, Niemieckiej Republi 
ce Federalnej, Belgii, Czacho 
Słowacji, Holandii, Jugosła­
wii, Włoszech, Egipbe, 
Austrii i Szwajcarii.

Dnia 28 fcm. wieczorem 
Nehru wydał przyjęcie na 
cześć uczestników konferen­
cji. Ze strony austriackiej w 
przyjęciu wzięli udział człon 
kowie rządu prowincji salz­
burskiej.

Z procesu d w ó ik a rza  i agenta gestapo

P r z e w ó d  s ą d o w y  
wykazuje w całej rozciągłości 
antynarodową działalność

Alfreda Jaroszeiuicza
WARSZAWA PAP. Jak szewicz pogodzi! z objęciem 

już podawaliśmy, przed są- prezesury korporacji, zorga- 
derri w Warszawie stanął nizowanej przy jego współ- 
Alfred Jaroszewicz — agent udziale. Oskarżony tłumaczy, 
„dwójki“ i gestapo. Poniżej iż chciał... wyperswadować 
podajemy zeznania oskarżo. „burszom“ pojedynki 1 zde- 
ne?°- mokratyzować korporację.

Oskarżony Alfred Jarosze- Nie m ogąc w yprzeć sic swe) 
wicz przyznaje się do winy działalności w  referacie narodo- 
i odpowiedzialności za to iż ^JednaK,
swoją przedwojenną działał w brew  oczyw istym  faktom , iż w 
nością przyczynił się do fa- sweJ pracy rzekom o nie prze-
szvzacii życia w Bnlcco i ciwdziałał rozwojowi partii ko- szyzacjl życia w ROIsce i munistycznej i nie zwalczał ru
klęski wrześniowej oraz do chów  robotn iczych . Przyznaje, 
dywersji politycznej po wyz ie organizował poprzez swego
woleniu kraiu O s k a rż o n y  aeenta B rzeskiego podrzucanie „. _ . J . usicarzony u)otek kom unistycznych żolnie-
nię przyznaje się natomiast rzom. ale twierdzi, że nie była 
do współpracy z gestapo, to prow okacja, a chęć szerzenia 
jak również wysuwa szereg S o ś n i e  da^ewlcz5' ^ :  
zastrzezen odnośnie poszczę znaje, iż podlegli mu agenci 1 
gólnych zarzutów, zawartych konfidenci otrzym ali od niego
w akcie oskarżenia. ' wlmakCde„ A ^ .anla. Przl;kazy-wania „d w ó jc e ”  w iadom ości o 

Oskarżony, przedstawiając się żołnierzach podejrzanych  o pogią 
sądowi Jako „pryncypia lny so- dy kom unistyczne; ‘ przyznaje 
cjalista“  twierdzi, iż nigdy nie też, że uzyskane tą drogą wia- 
był członkiem  POW, ale, po dom ości przekazywał do specjał 
przedłożeniu mu Jego legitym a- nego referatu walki z kom uniz- 
c ji związku peow iaków , przy- m em  Sam. Ref. Inf. 
znaje, że brai udział w  akcjach
politycznych POW. Jaroszewicz W związku z zamierzoną
wyjaśnia następnie, że w 1922 ro prowokacją wobec konsuła- ku, po maturze, rozpoczął pra- I,, , . . .  "  a u in u id
eę w  osławionej „d w ó jc e ”  w re ^  radzieckiego Jaroszewicz 
teracie narodow ościow ym  Sam o- przyznaje, że istotnie przy 
dzielnego Referatu In form acy j- pomocy Brzeskiego oraz ie- 
nego DOK I. Jaroszewicz usi- * n i T  ?  , I
łiije przekonać sąd, iż rozpo- ^uzyna Mikulskiego pró 
cząl prarę rzekom o nie orientu- bował nawiązać kontakty Z 
mtśef1** Z - ^ ktKne 1 a*la,a|- urzędnikami' konsulatu. Ze- no.ci „aw ojk i . znania oskarżonego wskazu

Jaioszewicz zeznaje dalej, ją, jak starannie przygotowa 
iż pracując jut w „dwójce“ , na była ta prowokacja, 
szukał kontaktów z  postępo Teren w okół konsulatu został 
wą młodzieżą — utrzymując spenetrowany. Przygotowano po 
że nie było to podyktowane ^ " dz'1cfe z archiw ów  „d w ó jk i”  
chęcią przygotowania prowo k o S m ,  ° *  W ’ 0 « ? ? *  je° 
kacji, a wynikało jedynie z  wzbudzić zaufanie. Mikulski, 
jego „sympatii socjalistycz- i**15; ,byl m iał słu-
n v c h ”  M  in t  Jako ”  proletariackie deco-Iiytn . m. in. Jaroszewicz rum ”  „dw ojkarsk ich ”  prowoka-
bywał na wielu zebraniach torów , którzy posyłając do ra- 
w różnych środowiskach. 6zu azieck iego dyplom aty robotni­
c e  -  jak mówi -  „właś 
ciwej linii politycznej“ .

Bywanie w środowiskach . " “ lew tym faktom, oskar 
postępowej młodzieży Jaro- utrzymuje, że przygo-

__ towania te nie miały na ce
lu dokonania prowokacji. Za 
przeczając, iż otrzymał wów 
czas zapłatę z „dwójki“ — 
Jaroszewicz wysuwa argu­
ment, że nie można przed­
stawić mu odnośnych kwi­
tów.

Jaroszewicz, który wciąż 
usiłuje mówić o swych rze 
komo postępowych przeko­
naniach, przyznaje równo­
cześnie, że pomimo młode­
go wieku, a nawet braku fa 
chowego wykształcenia, szyb 
ko awansował w „dwójce“. 
W 1932 roku jest już kie­
rownikiem referatu ochro­
ny Sam. Ref. Inf., a w 1934 
roku dyrektorem administra 
cyjnym PZ Inż. w Ursusie, 
gdzie na polecenie „dwój­
ki" rozpracowuje, przy po­
mocy podwładnego mu apa­
ratu, robotników podejrza­
nych o sympatie komuni­
styczne.

Min. Mołotow
przybył

do Nowego Jorku
NOWY JORK PAP, W 

dniu 28 czerwca przybył do 
Nowego Jorku , w drodze 
powrotnej z San Francisco z 
jubileuszowej sesji ONZ, 
pierwszy zastępca przewodni 
czącego Rady Ministrów 
ZSRR i minister spraw za­
granicznych ZSRR W, M. 
Mołotow.

Szybko postępują prace przy budowie państwowej cukrowni w Kiamusze torowlm -i» 
Heilungkiang w Chinach), budowanej przy pom ocy fachow ców  polskich. Przewiduip - i„  
że zakończenie budowy i instalacji urządzeń polskiej produkcji nastąpi w końcu hr 
krownia bedzie produkowała kilkadziesiąt tysięcy ton cukru rocznie.

Na zdjęciu : Polscy specjaliści om awiają problem y techniczne z chińskimi Inżynierami.
Fot. CAF

Jak wynika z zeznań oskarżo 
nego, do jego szybkiej kariery 
niem ało przyczyniły się przyja 
cielskie stosunki z ppłk. M ey­
erem — zastępcą szefa oddzia­
łu II. Nie bez znaczenia też 
były dow ody inicjatyw y prze­
jaw ianej przez Jaroszewicza w 
jego „d w ójkarsk ie j”  służbie, ta 
kie, jak np, opisany przez o- 
skarionego fakt zdemaskowania 
przezeń jednego z inform atorów , 
który swym i zmyślonym i m el­
dunkami dezorientował „ d w ó j­
kę”  w zagadnieniach związa­
nych z ruchem  kom unistycz­
nym.

Oskarżony zeznaje, że 
wśród ludzi wciągniętych 
przez niego do pracy w 
„dwójce“ byli również jego 
dobrzy znajomi, Lechowicz, 
Nienałtowski i inni.

Najlepszą opinię o oskar­
żonym, jako wytrawnym 
„dwójkarzu“ wystawił w 
swoim czasie jego zwierzch­
nik w sam. ref. inf. kpt. Ma 
lanowicz. W opinii tej, znaj­
dującej się w aktach spra­
wy, stwierdzono, iż Jarosze­
wicz dobrze wywiązuje się 
ze swych obowiązków w 
„dwójce“ 1 wykazuje dużo 
samodzielności i inicjatywy.

Rozprawa trwa.
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jugosłowiańscy
artyści w ZSRR

Czołowi artyści _ jugosło­
wiańscy Od kilku * tygodni 
bawią na gościnnych wystę­
pach w Związku Radziec­
kim. W skład ekipy wcho­
dzą m. in. słynni artyści ope 
ry belgradzkiej — Aleksan­
der Marinkowicz i Mirosław 
Czangałowicz, solistka Opery 
Narodowej w Lublanie — 
'TiIma Bukowiec i profesor 
lublańskiego konserwato­
rium, utalentowany kompo­
zytor .i znakomity pianista 
w jednej osobie — Marian 
Linowszek.

Artyści jugosłowiańscy da 
li Ezereg koncertów na naj­
większych estradach oraz 
w operach. Pokazali oni wy 
soki kunszt artystyczny, prze 
bojem zdobyli sobie serca i 
uznanie publiczności radziee 
kiej.

Aleksander Marinkowicz 
dysponuje mocnym, pięknym 
i przyjemnie brzmiącym gło 
sem. Swoją karierę arty­
styczną rozpoczął on w 
1939 r., debiutując z dużym 
powodzeniem w roli Rudol­
fa w operze Pucciniego „Cy 
ganeria“. Od tego szczęśli­
wego startu stał się czoło­
wym tenorem opery bel- 
gradzkiej. Koncerty A. Ma-

Debala
w Bundestagu

nad projektem
u s ta w y
o „ochotnikach“

EERLIN PAP. W Bundestagu 
toczyła się debata nad p ro jek ­
tem ustawy o ochotnikach do 
armii zachodnio - niem ieckiej. 
W poniedziałek i wtorek odbyło 
się pierwsze czytanie projektu 
ustawy. Podczas dyskusji nad 
kwestią, czy  ustawa powinna 
by ć  odrzucona, czy przekazana 
do rozpatrzenia odpowiedniej 
kom isji Bundestagu, szereg de­
putowanych stwierdziło, iż lud­
ność Niemiec zachodnich prze­
ciwstawia się planom  remilltary 
zacji. Nawet deputowany z ra­
m ienia neofaszystowskiej „D eu­
tsche Partei“ , Matthes przyznał, 
że w społeczeństwie niem ieckim  
paruje przekonanie, iż należy 
raczej budować dom y mieszkal­
ne niż koszary w ojskow e. Z w o­
lennikom  jak najszybszej odbu­
dow y W ehrmachtu udało się 
przeiorsować w głosowaniu pro­
jek t ustawy. K oalicja  adenaue- 
rowska postanowiła przekazać 
projekt kom isji w ojskow ej Bun­
destagu w celu dalszego opraco­
wania. Po rozpatrzeniu i uzu 
pełnieniu projeKtu przez kom i­
sję odbędzie się drugie czyta

rinkowieza w Związku Ra­
dzieckim -cieszyły się olbrzy 
mim powodzeniem.

Mirosław Czangałowicz de 
biutował. na scenie Teatru 
Narodowego w Belgradzie w 
1947 roku i prędko zdobył 
szeroką popularność. W dzia 
łalności artystycznej M. 
Czangałowicza poczesne 
miejsce zajmuje populary­
zacja twórczości wielkiego 
kompozytora rosyjskiego 
Mussorgskiego.

Wilma Bukowiec zdobyła 
rozgłos w 1944 r., grając 
jedną z czołowych partii w 
„Fauście“ Gounoda. W swo­
im repertuarze ma ona obec 
nie ponad dwadzieścia partii 
operowych, które kreowała 
w operze lublańskiej, a tak­
że na licznych scenach ope­
rowych Francji, Belgii, Au­
strii i Włoch.'

Prof. Marian Linowszek 
zademonstrował swój boga­
ty talent koncertmistrza — 
wirtuoza.

Pobyt gości jugosłowiań­
skich w ZSRR był mocnym 
akcentem współpracy kul­
turalnej między obu kraja­
mi. Czołówka artystów ju­
gosłowiańskich odwiedziła 
wiele teatrów radzieckich, z 
zainteresowaniem oglądała 
liczne muzea i nawiązała 
kontakty osobiste ze świa­
tem artystycznym Moskwy, 
Leningradu, Kijowa i in­
nych zwiedzanych miast. 
Wszędzie przyjmowano goś­
ci z wielką serdecznością. 
Równie serdeczne i ożywio­
ne były spotkania gości z 
ludnością w zakładach pra­
cy i domach kultury.

Podczas pobytu w Mo- 
rkwie artyści jugosłowiańscy 
odwiedzili Mauzoleum Leni- 
ra i Stalina, zapoznali się 
z artystycznym bogactwem 
galerii Tretiakowskiej. goś­
cili w muzeum Lwa Tołsto­
ja, w domu -  muzeum Czaj 
kowskiego w Klinie, podzi­
wiali moskiewską wystawę 
rolniczą, metro, a także 
oglądali liczne spektakle 
teatrów moskiewskich.

Jugosłowianie podczas 
zwiedzania kraju wyrażali 
wielokrotnie głęboki podziw 
dla muzycznej i teatralnej 
kultury Związku Radzieckie 
go.

były ważnym wkładem
Komunikat
o rozmowach
m ądzy Jugosławią 

a Francja Anglia i USA
BELGRAD PAP. A gencja 

Tanjug podaje:
27 bm. opublikowany został 

w Belgradzie następujący o- 
ficja lny  kom unikat o rozmo 
wach m iędzy .Jugosławią, 
Stanami Zjednoczonym i, A n­
glią i Francją.

W ymiana poglądów, doko­
nana w atmosferze serdecz­
ności i wzajem nego zaufania, 
potw ierdzili, że między czte­
rema rządami istnieje w du­
żym  stopniu zgodność w p o­
dejściu do różnych proble­
m ów m iędzynarodow ych bę­
dących przedmiotem  roz­
m ów. Rozm owy te nabiera­
ją szczególnego znaczenia w 
świetle pom yślnych w yda­
rzeń m iędzynarodow ych, Ja­
kie ostatnio nastąpiły.r

Cztery rządy uzgodniły, że 
rozwiązania nierozstrzygnię­
tych problem ów  należy szu­
kać przy pom ocy p ok o jo ­
wych środków i w  drodze ro 
kowań opartych na całkow i­
tym  poszanowaniu l uznaniu 
prawa wszystkich krajów  do 
niepodległości, rów ności, sa­
m oobrony oraz bezpieczeń­
stwa zbiorow ego zgodnie z 
Kartą Narodów Z jednoczo­
nych. Będą one nadal do­
kładały wszelkich starań, 
aby przyczyniać się do ta­
kiego rozwiązywania zagad­
nień.

Rządy czterech państw wy 
rażają głębokie przekonanie, 
że istnienie silnej i niezależ­
nej Jugosławii oraz dalsza 
współpraca m iędzy nimi w 
warunkach całkowitej rów ­
ności przyczynia się do spra 
w y pokoju  i stabilizacji. U- 
ważają one, że ow ocna wepół 
praca rozw ijająca się we 
wszystkich dziedzinach w 
ramach sojuszu bałkańskie­
go stanowi również ważny 
wkład do sprawy pokoju i 
stabilizacji w  tej części świa­
ta.

Uważają one, że metoda 
wym iany poglądów m oże do­
pomóc- do jeszcze większego 
zrozumienia wzajem nego mię 
dzy nimi i m oże również 
sprzyjać dalszej poprawie o- 
gólnej sytuacji m iędzynaro­
dow ej 1 sprawie pokoju  na 
całym  świecie.

Są one przekonane, że do­
bre stosunki, jakie ukształ­
tow ały się między nimi w 
ostatnich latach w tak w ie­
lu dziedzinach, utrzymają 
się i będą się nadal rozw i­
jały.

K RONIKA DNI A
Komunikat Prezydium MRN

Prezydium  MRN w Gdańsku 
zawiadamia dyrektorów' f  k ie­
row ników  instytucji i zakładów' 
pracy oraz adm inistratorów do 
m ów i przew odniczących spo­
łecznych komitetów blokow ych 
w  Gdańsku, że 1 lipca br. o 
godz. 17 w lokalu TPPR we 
Wrzeszczu przy ul. Kniewskie- 
go 15, odbędzie się narada po­
święcona współzawodnictwu w 
akcji sanitarno - porządkowej 
Gdańska z Poznaniem .

„Panną Wodną“ 
po Bałtyku

W niedzielę, dnia 3 bm. o 
gociz. 18 odbija  z mola sopoc­
kiego „Panna W odna“ , udając^ 
się w kolejny rejs po Bałtyku.

Dla w ycieczkow iczów  przygo­
towano wiele ciekaw ych atrak­
c ji : zespół jazzow y, występy ze 
społów  w okalnych. Co 10 kar­
ta wstępu jest premiowana 
przez gdański „O rb is“ .

Śpiew, taniec i humor
Chór Akadem ii M edycznej w 

Gdańsku, zdobyw ca pierwszego 
m iejsca na studenckich elim i­
nacjach przedfestiwalowych, wy 
stąpi z w esołym  program em  
przed publicznością W ybrzeża 
dziś, 30 bm. o godz. 19,30 w sa­
li MDK w N owym  Porcie oraz 
1 lipca w  sali MDK w Gdyni o 
godz. 18,30. Bilety do nabycia 
w kasach na m iejscu.

Arcydzieła jazzowej 
muzyki fortepianowej

Dziś o godz. 19 w kawiarni
pracow ników  kultury, Gdańsk, 
ul. Garncarska 18, odbędzie się 
ósm y z kolei koncert z płyt gra 
m ofonow ych .

W program ie usłyszymy p o­
pis znakom itych w irtuozów Jaz­
zow ej m uzyki fortepianow ej. Wy 
konawcam i nagrań będą m. in. 
pianiści radzieccy, niem ieccy, 
angielscy i am erykańscy, Jak: 
A . N. CFASMAN, CARMEN CA 
VALLARO, CHARLIE KUNZ, 
FRANKIE CARLE, EDDIE D ii- 
CHIN, PETER KREUDER, CO- 
VNT BASIE, ART TATTJM, 
„F A T S “  WALLER, ALBERT 
AMMONS i M ARY LOÜ WIL­
LIAM S. A udycja  będzie przepla 
tana słowem  wiążącym.

Bilety w  cenie 5 z! można na 
Bywać w przedsprzedaży w se­
kretariacie Zw . zaw . Prac. Kul 
tury, ul. Garncarska 18 od godz. 
10 do 16 i od 16 w kawiarni. 
Ilość mieisn oeranlczona-

w dzieło utrwalenia
powszechnego pokoju

Wywiad min. Popowicza
udzielony komentatorowi
rozgłośni amerykańskiej
BELGRAD PAP. Jak donosi korespondent agen­

cji Tanjug z San Francisco, sekretarz stanu do spraw 
zagranicznych Jugosławii Popowicz udzielił odpowie­
dzi na szereg pytań komentatora American Broad- 

casting Co — Wintera.

PYTANIE: Czy w wyniku 
wizyty przedstawicieli ra­
dzieckich przewidywane są 
jakieś zmiany w polityce za­
granicznej Jugosławii?

ODPOWIEDŹ: Żadne zmia

jest krajem komunistycz­
nym?

ODPOWIEDŹ: Jugosławia 
jest krajem niezależnym i 
równouprawnionym człon­
kiem Organizacji Narodów

ny nie są potrzebne. Jeśli Zjednoczonych. Naród jugo- 
chodzi o nas, konferencja w słowiański z własnej woli, 
Belgradzie była realizacją za zgodnie ze swym prawem, po 
sad naszej polityki zagranicz stanowił pozwijać swój kraj 
nej zmierzającej do utrwalę jako kraj socjalistyczny i, je 
nia pokoju i dobrych stosun- śli to panu bardziej odpowia 
ków ze wszystkimi krajami, da, jako kraj komunistyczny, 
które tego pragną. Rozmowy Czyni on to na swój własny 
radziecko - jugosłowiańskie sposób. Chciałbym jeszcze 
— podobnie jak i końcowa dodać, że nie jesteśmy skłon 
deklaracja — były niewąt- ni dzielić reżimów, a tym bar 
pliwie ważnym wkładem do dziej krajów na przykład na 
sprawy utrwalenia powszech kapitalistyczne i komuni- 
nego pokoju. styczne. Tego rodzaju upro-

PYTANIE: Czy nie sądzi szczona klasyfikacja za po­
part, że radzieckie usprawied mocą etykietek, którym różni 
liwienie się wobec prezyden- ludzie nadają różne znacze- 
ta Tito, mimo jego odchylę- nie, nie pozwala na słuszną 
nia od linii Moskwy, może interpretację lub charakte- 
przyczynić się do rozwoju rystykę całej złożoności i róż 
niepodległości w ujarzmio- nic systemów społecznych 
nych krajach Europy wscho- istniejących na świecie. W 
dniej? szczególności nie uznajemy

ODPOWIEDŹ: Sądzę, że takiego podejścia, jeśli ozna- 
wewnętrzny rozwój państw cza ono, że trwałe pokojo- 
Europy wschodniej, jak rów we współistnienie i współ- 
nież wszystkich innych praca są między nimi nie- 
państw, jest i powinien być możliwe, 
ich sprawą wewnętrzną.

PYTANIE: Według pow­
szechnie panującej opinii, 
polityka radziecka zmierza 
do utworzenia neutralnych 
państw w Europie środko­
wej. Oczekuje się, iż kancle­
rzowi Adenauerowi, gdy 
przybędzie on do Moskwy, 
zaproponuje się neutralność 
w zamian za zjednoczenie 
Niemiec. Czy Jugosławia nie 
będzie się czuła mniej bez­
pieczna, jeżeli propozycja ta 
ka zostanie przyjęta i woj­
skom amerykańskim zapro­
ponuje się opuszczenie tery 
torium Niemiec?

ODPOW IEDZ: W olę interpre­
tow ać politykę m ego własnego 
kraju, a nie politykę Innych 
państw, zwłaszcza w  odpow ie­
dzi na tak hipotetyczne pytanie.
Nie uważam jednak, by ta h i­
potetyczna propozycja  mogła 
być przyjęta, a tym  bardziej, 
by taki plan m ógł by ć  zreali­
zowany. Naszym zdaniem je d ­
nak, Jugosławia, tak samo jak 
inne kraje, będzie się czuła 
bardziej bezpieczną, jeżeli dzię­
ki wzajem nym  w ysiłkom  sto­
sunki między krajam i ulegną po 
prawie.

PYTANIE: Czy Jugosławia

W San Francisco 
osiągnięto zbliżenie 

poglądów
między przedstawicielami
4 mocarstw
-  oświadcza minister 

spraw zagr. Francji
NOWY JORK PAP. W 

dniu 28 czerwca francuski 
minister spraw zagranicz­
nych Antoine Pinay, który 
reprezentował Francję na 
jubileuszowej sesji ONZ w 
San Francisco, opuścił Sta­
ny Zjednoczone udając się 
samolotem do Paryża.

Przed odlotem minister 
Pinay oświadczył dziennika­
rzom, że jego zdaniem na 
sesji jubileuszowej ONZ 
osiągnięto zbliżenie poglą­
dów między przedstawicie­
lami czterech mocarstw. Do 
dał on, że wstępne rozmo­
wy między ministrami spraw 
zagranicznych czterech
państw przyczyniły się do 
„poprawy atmosfery _ przed 
konferencją w Genewie“ .

Z  s ts / i  $ q r f O M / e i

B e z n a r i z i e f n y
chwyt »dwójkarza«

Wyobraźcie sobie czło­
wieka, który oburza się na 
zarzut, iż w jego głowie 
zrodził się jakikolwiek za­
mysł prowokatorski, czło­
wieka - miłośnika prawdy,

Związek Radziecki, znajda*" 
wały w II oddziale górą*
cych orędowników. '

Do zwykłego arsenaJtl 
środków działania „dwój­
ki“ należały: skrytobójstw

Rokowania
radziecko 
- japońskie

w Londynie
LONDYN PAP. Opubliko­

wano tu następujący wspól­
ny komunikat o radziecko- 
japońskieh rokowaniach:

Na posiedzeniu, które od­
było się 28 bm., kontynuowa 
na była wymiana poglądów 
między przedstawicielem 
ZSRR — J. A. Malikiem a 
przedstawicielem Japonii ~  
Matsumoto na temat normali­
zacji stosunków radziccko- 
japońskich. Następne posie­
dzenie wyznaczono na 5 lip­
ca.

Dulles o radzieckich
p ro p o zy c ja c h

w sprawie redukcji zbrojeń
NOWY JORK PAP. Na ko Odpowiadając na inne py 

lejnej konferencji prasowej tanie Dulles stwierdził, że 
w Departamencie Stanu Stany Zjednoczone nie wy- 
USA, Dulles odpowiadał na kluczają możliwości bezpo- 
pytania korespondentów, do- średnich dwustronnych ro- 
tyczące radzieckich propozy- kowań z Chinami na tema- 
cji w sprawie redukcji zbro- ty, które nie dotyczą bez- 
jeń. pośrednio rządu Formozy,

Jak donosi agencja United lecz że tego rodzaju rokowa- 
Press, Dulles oświadczył, iż nia nie będą oznaczały uzna 
propozycja ograniczenia zbro nia rządu pekińskiego, 
jeń stwarza pewną nadzieję. W odpowiedzi na pytania 
jeżeli można będzie znaleźć korespondentów na temat 
sposób zmniejszenia ciężą- incydentu z samolotem ame- 
rów zbrojeń w Europie. U- rykańskim w strefie Cieśni- 
trzymywał on jednak, iż ny Beringa, Dulles oświad- 
możliwości te nie mogą być czyi, iż żałuje, że incydent 
jakoby zrealizowane na kon ten się wydarzył, lecz nie 
ferencji szefów rządów czte- sądzi, że był on celowo wy- 
rech mocarstw w Genewie, wołany.

Dnia 28. VI. 1955 r. przefl Sądem W ojewódzkim  dl* m. 
st. Warszawy stanął agent przedw ojennej „d w ó jk i”  i gesta­
po, w róg Polski Ludow ej — Alfred Jaroszewicz.

organizatora korporacji 
studenckiej pod nazwą 
„Prawda“ (w języku staro 
greckim), człowieka szcze­
rego i prostolinijnego, o 
przekonaniach socjalistycz 
nych i sympatii do narodu 
rosyjskiego. Tak scharakte 
ryzował siebie wczoraj w 
pierwszym dniu procesu 
przed Sądem Wojewódz­
kim dla m. st. Warszawy 
Alfred Jaroszewicz. Czy 
człowiek o takiej charak­
terystyce mógł być przez 
17 lat pracownikiem sana­
cyjnej „dwójki?“

Przypuszczenie takie jest 
wręcz absurdalne.

Bo przecież osławiona 
„dwójka" — II oddział szta 
bu głównego — odgrywała 
w międzywojennej Polsce 
zupełnie specyficzną rolę.
Zgodnie z tradycjami pił- 
sudczyzny, której szef roz­
poczynał swoją karierę po 
lityczną jako agent au­
striackiego wywiadu (HK- 
Stelle w Koakowie) „dwój­
ką“ stała się swoistego ro­
dzaju ośrodkiem politycz­
nym, „szkołą polityczną“ , 
w której odbywali staż 
wszyscy czołowi działacze 
sanacyjnego faszyzmu —
Beck, Sławek, Pieracki, Ko 
Ściałkowski, Miedziński,
Hołówko i wielu, wielu in 
nych. „Dwójka" wiernie 
służyła swoim mocodaw­
com — najbardziej reak­
cyjnym sferom wielkiego 
kapitału i obszamictwa, 
miała swoich ludzi wszę­
dzie, stanowiła organizację, 
która za główny i najważ­
niejszy swój cel uważała 
walkę z wszelkim postę­
pem, z ruchem robotni­
czym, z partią komunistycz 
ną, ze Związkiem Radziec­
kim. Wszelkie koncepcje 
polityczne monopolistycz­
nego kapitału np. zbliżenie 
polityczne sanacyjno -  hit­
lerowskie, dążenie do so­
juszu Polski z III Rzeszą 
i zorganizowania wspólnej 
wyprawy na wschód, na

Rozwój rolnictwa, w  N R D
O)

stacia  m aszynowo - traktorow a Prltzwalk w  okręgu 
Poczdam  posiada dobrze zorganizow aną łączność. Poszcze- 
gólne brygady Porozumiewają się ze stacją za pom ocą 
krótkofalów ek, dzięki czemu wszelkie trudności napotyka-

" e N ^ Y d ję c m ^ m y g a d z iś ta ^ o  rst Uhle odbiera inform acje ze 
fttacjl.

STAŁE umacnianie 
ustroju społeczno- 
politycznego i 
osiągnięcia pokojo 

wej ekonomiki Niemiec­
kiej Republiki Demokra­
tycznej — to olbrzymi 
wkład w dzieło walki o 

jedność Niemiec, o po­
kój i demokrację. Wszech 
stronny rozwój NRD wy­
kazuje całemu narodowi 
niemieckiemu wyższość an 
tyfaszystowskiego, demo­
kratycznego ustroju, poka­
zuje, że pod względem 
ekonomicznym. politycz­
nym i kulturalnym repu­
blika demokratyczna jest 
przykładem dla całych Nie 
mieć. Tym razem zatrzy­
majmy się przy sprawie 
rozwoju rolnictwa w NRD.

WYNIKI
DZIESIĘCIOLETNIEJ

PRACY
Od chwili, gdy przepro­

wadzono w NRD reformę

rolną, która zlikwidowała 
wielką feudalno-junkier- 
ską własność ziemską i za 
łożyła fundamenty demo­
kratycznego rozwoju wsi, 
minie wkrótce dziesięć lat. 
Warto przypomnieć, że 
wtedy, we wrześniu 1945 
roku 559.089 chłopów otrzy 
mało bezpłatnie 2.167.602 
ha ziemi oraz żywy i mart 
wy inwentarz z majątków 
dawnych obszarników i 
zbrodniarzy wojennych. 
Utworzono też państwowe 
gospodarstwa rolne oraz 
rolnicze instytuty nauko­
wo-badawcze. Od tego cza 
su, a więc w ciągu 10 lat 
chłopi NRD, zaleczywszy 
szybko rany zadane rolni­
ctwu przez wojnę, osiąg­
nęli poważne sukcesy gos­
podarcze.

Tak np. pogłowie bydła 
już w roku 1953 wzrosło 
w porównaniu z okresem 
przedwojennym (rok 1936) 
o 5,3 ptoc., pogłowie trzo­

dy chlewnej — o 20,2 
proc. Podobnie jest ze 
wskaźnikami dotyczącymi 
wzrostu zbiorów z ha. 
Obecnie w NRD zbiera się 
średnio 33,9 q pszenicy z 
ha, podczas gdy w roku 
1937 zbierano 24,6 q. Ziem 
niaków zbiera się dziś 200 
q z ha, dawniej (1937 r.) 
— 173 q, żyta obecnie ■—
23.1 q z ha, dawniej —
17.1 q, buraków cukro­
wych dziś — 353 q z ha, 
dawniej — 311 q.

WYŻSZA FORMA
GOSPODARKI —
WYŻSZE PLONY

Cyfry podane tutaj są 
przeciętnymi dla całego 
rolnictwa. O wiele więk­
szymi wskaźnikami po­
szczycić się mogą spół­
dzielnie produkcyjne NRD. 
Poświęćmy im więcej nie­
co miejsca.

Mimo stosunkowo szyb­
kiego rozwoju rolnictwa w 
tym kraju, wielka ilość 
rozdrobnionych małych i 
średnich gospodarstw była 
przeszkodą w pełnym wy­
korzystaniu nowoczesnej 
techniki, szeroko przez 
rząd NRD propagowanej 
i dostarczanej wsi na co­
raz większą skalę. Toteż 
w 1952 roku rozpoczęło się 
w NRD dobrowolne zrze­
szanie chłopów w spół­
dzielniach produkcyjnych.

Już pierwsze zbiory do­
wiodły wyższości spółdziel 
czego systemu gospodaro­
wania nad gospodarstwa-

mi indywidualnymi. W re­
zultacie lepszego wykorzy 
stania nowoczesnej technt 
ki, intensywnego stosowa­
nia najnowszych zdoby­
czy agrotechniki i zootech 
niki, zwiększyła się uro­
dzajność gleby i produk­
tywność hodowli. Tak np. 
— jak pisze w ostatnim 
numerze gazety „Sielskoje 
Choziajstwo“ Klara Ben- 
ke — spółdzielnia produk 
cyjna „Fortschritt“ w 
Breenie (powiat Bitterfeld) 
jut w pierwszym roku 
swego istnienia zebrała 
plony o 20 — 30 proc. 
wyższe niż gospodarze in­
dywidualni tej samej wsi.

Również przykład spół­
dzielni produkcyjnej „Vor 
wärt®“ w Thalebra (po­
wiat Sonderhausen) jest 
typowy dla większości 
spółdzielni republiki. Spół 
dzielnia ta powstała z 17 
gospodarstw o łącznej po­
wierzchni 174 ha, W krót­
kim czasie dochowała się 
ona 104 krów, 216 świń, 
113 owiec i 500 sztuk 
, ] „ j .  Spółdzielcy z Tha­
lebra zgodnie stwierdza­
ją, że swe osiągnięcia za­
wdzięczają zorganizowa­
niu, wzorem brygad polo- 
wych, również brygad ho­
dowlanych, które otrzymu 
ją ściśle określone zadania 
i zapewnione mają środ­
ki wykonania tych zadań. 
Każdy członek brygady ho 
dowlanej zna dobrze swe 
plany. Tak np. oborowi 
Ir ma Kutsch i Gustaw

Sechof wiedzą, że powie­
rzone ich opiece 16 krów 
mają dać rocznie 48 tys. 
litrów mleka o 3,5 proc.
zawartości tłuszczu. Ta sa 
ma spółdzielnia może się 
poszczycić posiadaniem 
szczególnie wydajnych 
krów, które dają w nie­
których wypadkach do 6 
tys. litrów mleka rocznie,

Warto też zwrócić uwa­
gę na organizację pracy 
spółdzielni „V orwarts“ . 
Dzięki pomysłowi racjona 
lizatorskiemu chlewmistrza 
Maxa Willomeita praca w 
chlewni jest tak zorgani­
zowana, że jedna osoba 
potrafi bez wysiłku oprzą 
tać 200 do 300 świń. Poza 
wzorową organizacją pra­
cy spółdzielcy uważają za 
źródło swych sukcesów w 
gospodarce hodowlanej ra­
cjonalne żywienie zwie­
rząt. Mimo braku łąk i 
pastwisk zapewniono zwie 
rzętom gospodarskim odpo 
wiednią ilość paszy. Po­
nadto zwraca się uwagę 
na przestrzeganie następu 
jących zasad: punktualne 
karmienie i dojenie, utrzy 
manie w czystości bydła i 
obór, zachowanie w obo­
rze ciszy pomiędzy godzi­
nami zadawania paszy itp.

5260 SPÓŁDZIELNI

Na początku br. istnia­
ło w NRD ponad 5.260 
spółdzielni produkcyjnych, 
zrzeszających ok. 160 tys. 
chłopów i obejmujących 
15 proc. powierzchni

uprawnej. Wraz z państwo 
wymi gospodarstwami roi 
nymi i ośrodkami maszy­
nowo - traktorowymi two­
rzą one trwałą podstawę 
socjalistycznego sektora w 
rolnictwie republiki. Rząd 
NRD udziela spółdzielniom 
produkcyjnym wszechstron 
nej pomocy; płacą one 
niższe podatki, korzystają 
z nisko oprocentowanych 
kredytów itp.

Byłoby jednak błędne 
sądzić, że kolektywizacja 
wsi w NRD postępuje 
gładko, bez żadnych trud 
ności. Nowe, socjalistycz­
ne stosunki rodzą się na 
wsi niemieckiej w warun­
kach ostrej walki klaso­
wej i walki z obcymi 
agenturami, usiłującymi 
odwieść chłopów NED od 
socjalistycznej drogi w roi 
nictwie. Reakcyjne koła 
zachodnio -  niemieckie ro. 
biły i nadal robią wszyst­
ko, począwszy od odstra­
szania chłopów od spół­
dzielczości a skończywszy 
na sabotażach, byleby tyl­
ko przeszkodzić socjaliza­
cji wsi w NRD. Jeżeli jed 
nak w roku ubiegłym ca. 
ły sektor socjalistyczny w 
rolnictwie NRD obejmo­
wał 33,4 proc. powierzchni 
uprawnej, to świadczy to 
tylko o tym, że działal­
ność wrogów NRD coraz 
częściej nie wywołuje po­
żądanego przez nich rezul 
tata wśród ludności repu­
bliki.

J. WACZYNSKI

wo, dywersja, prowokacja, 
robota rozbijacka w organi 
zacjach robotniczych, roz­
palanie I podniecanie waś­
ni narodowościowych.

Jasne jest więc, że cha­
rakterystyka, jaką sobie wy 
stawił wczoraj Jaroszewicz, 
który przyznał, że był wie­
loletnim. funkcjonariuszem 
„dwójki" nie godzi się z 
celami, działalnością i me­
todami „pracy" II oddzia­
łu, tak samo, jak woda nie 
godzi się z ogniem. Nato­
miast prawdziwa, oparta 
na faktach — charaktery­
styka Jaroszewicza, jakiej 
dokonał prokurator w ak­
cie oskarżenia, doskonale 
zgadza się z tym, co wia­
domo powszechnie o „dwój 
ce“ .

Jaroszewicz uczestniczył 
w robocie P. O. W., brał 
udział jako ochotnik w 
wojnie przeciwko ZSRR w 
roku 1920, pracował w Sa­
modzielnym Referacie In­
formacyjnym D. O. K. 1 
w Warszawie, już od 20 ro 
ku życia, próbował zorga­
nizować prowokacje w sto­
sunku do pracowników
konsulatu radzieckiego, 
podrzucał ulotki o treści 
komunistycznej upatrzo­
nym z góry żołnierzom, 
których skazywano na tej 
podstawie na lata więzie­
nia, przesłuchiwał areszto­
wanych komunistów, oprą 
cowywał instrukcje anty­
komunistyczne, usuwał ro­
botników o postępowych 
przekonaniach z fabryk 
zbrojeniowych, rozbijał 
ruch zawodowy. A później 
^  czasie okupacji Jarosze­
wicz przenika do organiza 
cji antyfaszystowskich i 
„rozpracowuje" je na rzecz 
XI oddziału AK oraz ge­
stapo, wreszcie wciska się 
na wysokie stanowiska do 
aparatu państwowego Pol­
ski Ludowej. Wszystkie te 
fakty _  to klasyczne me­
tody działania „dwójkarza" 
to niezbite świadectwo, że 
Alfred Jaroszewicz był nie 
odrc-dnym wychowankiem 
swej organizacji, wiernym 
jej zasadom i metodom 
działania aż do chwili, gdy 
organy bezpieczeństwa po­
łożyły kres jego zbrodni­
czej działalności.

Toteż nic dziwnego, że 
gdy już w pierwszym dniu 
rozprawy prokurator za­
czął pytaniami przypierać 
oskarżonego do muru, kon­
frontować poszczególne 
fragmenty zeznań, przyta­
czać oświadczenia złożone 
w śledztwie, Jaroszewicz 
zaplątał ®lę w sieci 
wprost nieprawdopodob­
nych kłamstw. Szeroko np. 
rozwodził się nad tym, że po 
rozpoczęciu pracy w „dwój 
ce“ popadł w konflikt ze 
swoim sumieniem „socja­
listy" — członka Związku 
Nienależnej Młodzieży So­
cjalistycznej. Po spraw­
dzeniu dat, okazało się jed 
nak, że najpierw rozwinął 
„dwójkarską" działalność, 
a później dopiero wstąpił 
do Z. N. M. S., niewątpli­
wie już z konkretnymi za­
daniami szpiclowskimi 1 
prowokatorskimi. Wczoraj­
sza rozprawa obfitowała w
podobne momenty. Oskar­
żony odwoływał więc coraz 
to inne części swoich ze­
znań, jego linia obrony za 
częła się łamać, pryskać 
jak przysłowiowa bańka
mydlana.

A co będzie, gdy w toku 
dalszej rozprawy przemó­
wią świadkowie i dokumen 
ty? J, F. Ch,
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NA TARGACH POZNAŃSKICH
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Na zdjęciu: Fragment terenów Targowy eh w okresie przygotowawczym.

Tuż obok urządzeń cu­
krowniczych stoi zespół u- 
rządzeń otoczony balustrad- 
ką. W dni Targów balustrad 
ka ta pokryje się białym 
szronem, od którego na 
zwiedzających wionąć będzie 
przyjemny chłód. No, oczy­
wiście — to urządzenia 
chłodnicze. Na budowie sto­
iska „Cekopu“ bez zająknie 
nia wyrecytowano mi ro­
dzaj eksportowanych i ofe­
rowanych przez nas na eks­
port fabryk: fabryki obra­
biarek, fabryki taboru kole­
jowego, fabryki silników i 
liczników elektrycznych, cu­
krownie, chłodnie, papier­
nie.. Ponad 20 rodzajów za­
kładów przemysłowych.

NIE BYŁO — A JEST
Trudno jeszcze wyobrazić 

sobie wygląd pawilonu prze 
mysłu motoryzacyjnego. Pla 
stycy przygotowują plansze 
przedstawiające proces pro­
dukcyjny w fabryce na Że­
raniu, w Starachowicach, w 
Lublinie, w Warszawskiej 
Fabryce Motocykli i w „Ur­
susie“ . W niszach pawilonu 
przygotowywane jest miej­
sce" dla silnika samochodu 
„Lublin", dla silnika „War­
szawy", dla spalinowych sil 
mków różnej mocy porusza­
jących np. młocamie, beto­
niarki, a nawet ciężkie ma­
szyny budowlane.

Nie było przedtem tego 
wszystkiego — a teraz jest.
O tym myśli się również 
przechodząc obok lekkiego, 
szklanego pawilonu chemii. 
Wzbudzi on zainteresowanie 
fachowców rozległym asor­
tymentem produkcji, a lai­
ków czarować będzie sztucz 
nymi jedwabiami, pięknem 
barwników, przezroczystymi 
zasłonami Z folii. Chemia 
zajmuje jeden z najwięk­
szych pawilonów, bo za na­
mi — ponad 5 lat Planu 6- 
letnlego, okres budowy wiel 
kich kombinatów chemicz­
nych, «kres potężnego dyna­
micznego rozwoju przemy­
słu chemicznego.

Dla pawilonu chemii przy 
gotowuje się między Innymi 
olbrzymi kosz, wypełniony 
kolorowymi „atrapami" 
wspaniałych ziemiopłodów, 
tak wspaniałych, jakie mogą 
się urodzić tylko dzięki tro 
ikliwej uprawie roli, dzięki' 
umiejętnemu 1 obfitemu za­
stosowaniu nawozów sztucz­
nych. Kosz będzie umieszczo 
rJy właśnie w stoisku nawo­
zów sztucznych.

Pełne ręce roboty mają 
również plastycy w hali nr 
2, w której na parterze roz­
gościł się przemysł włókien, 
niczy, na piętrze zaś — prze

również demonstrowane na mysi 1 °1 ” ° „°nyrfem en
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JESZCZE dziś — na 
kilka dni przed o- 
twarciem Targów 
— trudno jest zo­

rientować się dokładnie, jak 
będzie wyglądał cały olbrzy 
mi, zaprojektowany z rozma 
ehem i z troską o piękno, 
teren. Szczególnie trudno wy 
obrazić sobie wnętrza tar­
gowych hal.

Chyba najbliższe swego o- 
statecznego wyglądu jest 
wnętrze hali przemysłu cięż 
kiego, gdzie zademonstruje­
my osiągnięcia naszego hut­
nictwa i przemysłu maszy­
nowego. Wielotonowych eks 
ponatów ni& można przocioż 
ustawiać w ostatniej chwi­
li. Toteż wzdłuż hali, z obu 
jej stron stoi szereg maszyn 
— od najlżejszych do najcięż 
szych. Tokarki, karuzelówk», 
prasy ciężkie, młoty mecha­
niczne... Frezarki, strugarki, 
wiertarki...

Przed bramą hali czeka 
na wmontowanie czarno - 
czerwony model kadzi hut­
niczej. „Poleje" sio z n!e-i jv 
czasie Targów do podstaw:o 
nych form neonowy czerwo­
ny strumień -  symbol sta­
ll... Stali huty im. Lenina, 
huty im. Bieruta, wielu in­
nych zmodernizowanych hut.

Wewnątrz hali przemysłu 
okrętowego „królują“ jeszcze 
rusztowania. W olei przed 
pawilonem ustawiono chwi­
lowo — zanim przygotuje 
Kię dla nich właściwe miej­
sce — wielkie śruby okręto­
we. Nadjechała też na plat­
formie kolejowej najpraw­
dziwsza biała szalupa ra­
townicza. Szkoda, że nie moż 
na pokazać na Targach stat­
ków pełnomorskich... Za­
miast nich, zobaczymy tylko 
modele.

Pawilon górnictwa węglo­
wego łatwo poznać z dale­
ka. W wykopie urządza się 
bowiem fragment kopalni. 
Między wykładanymi wę­
glem ścianami układane są 
*zyny górniczej kolejki, w 
rozkopanej alejce stoją ko­
palniane wagoniki. Wydawa 
łoby się — cóż tu nowego? 
Na wielu już targach 1 wy­
stawach pokazywaliśmy frag 
ment kopalni z torami kolej 
ki i węglowym transportem. 
A jednak...

d u m n e  o s ią g n ię c ia
W wystawowej „kopalni" 

przygotowuje się stanowisko 
dla wrębiarki ścianowej — 
maszyny nigdy przedtem w 
Polsce nie produkowanej. 
Podobnie wznoszące się już 
przed pawilonem kolorowe 
wieże wiertnicze jeszcze 
przed kilku laty nie były 
wytwarzane w Polsce, jak 
również demonstrowane na

we, zapalarki magnetodyna- 
miczne itd. 35 razy więcej 
maszyn górniczych produku­
jemy obecnie, niż przed woj 
ną. I jako kraj wielkiego 
przemysłu węglowego Pol­
ska specjalizuje się m. in. 
w eksporcie maszyn górni­
czych. Daje to pewne wyo­
brażenie o olbrzymim skoku, 
jaki uczynił nasz przemysł
— piąty obecnie pod wzglę­
dem rozmiarów produkcji 
przemysł w Europie.

Po raz pierwszy wystąpi 
również na Targach „Cekop"
— nowe przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego, które 
zajmuje się eksportem ca­
łych fabryk. Takie urządze­
nia dla cukrowni, jakie wi­
dzimy w cieniu centralnego 
pawilonu, będą pracować w 
Chinach — w wielkich cu­
krowniach budowanych we 
dług projektu polskich inży 
nlerów, pod kierunkiem poi 
«kich fachowców.

ciekawym i odkrywczym roz 
wiązaniem konstrukcyjnym 
jednej z maszyn wystawio­
nej przez NRD. Powszechne 
zainteresowanie budzi — ze 
zrozumiałych względów — 
ekspozycja naszych przyja­
ciół z dalekiej Azji — Chin 
skiej Republiki Ludowej 
Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej, które po raz 
pierwszy uczestniczą w Tar 
gach Poznańskich. Niewąt 
piiwie XXIV Międzynarodo­
we Targi Poznańskie będą 
czynnikiem dalszego zacieś­
nienia współpracy gospodar 
czej między państwami na­
szego obozu.

Ale nie tylko. Pragniemy, 
aby współpraca między na­
mi a krajami kapitalistycz­
nymi rozwijała się również 
bez żadnych przeszkód, W 
polskim pawilonie budownic 
twa znajdzie się panorama 
budowy stadionu w Buenos 
Aires. Stadionu, budowane­
go z polskiego cementu. Na 
tym samym stoisku znajdzie 
się fotografia z warszaw­
skiej budowy, na której pra 
cują radzieckie i włoskie 
spychacze. Chcemy, aby ży­
cie dostarczało jak najwięcej 
takich obrazów. Dlatego z 
zadowoleniem powitamy na 
Targach wystawców z Szwe 
cji i Szwajcarii, Francji i 
Anglii, Austrii i Belgii, 
Wioch i Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej oraz z in­
nych krajów kapitalistycz­
nych, Z pewnością pokażą 
nam wiele ciekawych ekspo 
natów. Z pewnością ich u- 
dział w Targach wpłynie na 
rozwój naszej wymiany han 
dlowej ze wszystkimi kraja­
mi.

S. Grabowska

spraw) fest statte?
Tow. Niemczyk, 

wy pełnomocnik
powiato-
Minister-

stwa Skupu w Tczewie, 
położył na biurku zielony 
skoroszyt, w którym wpięte 
były odpisy pism, skierowa­
nych do Kolegium Orzekają 
cego Prezydium PRN lub 
Powiatowej Prokuratury. Za 
wierały one wnioski o uka­
ranie złośliwie uchylających 
się od obowiązku dostaw mle 
ka czy żywca. Tow. Niem­
czyk przerzucił kilka kartek 
szukając odpowiedniego pi­
sma.

— Zdzisław Zentek, użyt­
kownik gospodarstwa w Kró 
lówlesie — powiedział po 
chwili. A potem dodał: — 
Stary znajomy...

Usłyszałem następnie bio­
grafię Zentka: — Użytkuje 
24 ha ziemi. Posiada 2 kro­
wy, 3 świnie, kilka warchla­
ków i prosiąt. Zalega z obo-

Teatrzyku Objazdowym"
wskazywaliśmy na machina­
cje, uprawiane przez Zent­
ka, na niewywiązywanie się 
z dostaw mleka. Obawiał się 
on więc, że może go ktoś 
„nakryć" na sprzedaży masła 
w Pelplinie i zmusić do prze 
strzegania dekretu.

Chęć .wymigania się od do 
staw mleka została więc 
Zentkowi w pełni udowod­
niona. Na posterunku zapi­
sano ich wypowiedzi i proto­
kół przesłano do Powiato­
wej Prokuratury w Tcze­
wie. Jak dotąd — wszystko 
w porządku.

Ale końcowy wynik tej 
sprawy nie jest taki, jakiego 
należało się spodziewać. Zent 
kowie, a ściślej — Zdzisław 
Zentek, użytkownik gospo­
darstwa w Królówlesie, nie 
poniósł żadnych konsekwen­
cji. Pod koniec maja powia

D O B R Y  P O C Z Ą T E K  
- to jeszcze nie wszystko

wiązkowymi dostawami mle- Iowy pełnomocnik MS otrzy 
ka, żywca, zboża i ziemnia- mał z prokuratury zawiado- 
ków. Mleka w roku ub. nie mienie, w którym nie bez 
odstawił 2994 1, żywca — zdumienia przeczytał, że spra 
141 kg. Zaległości w zbożu wa ta została umorzona „z 
i ziemniakach — to liczby braku dowodów winy", 
pięciocyfrowe. W bieżącym Komentarz — zbyteczny, 
roku dług jego powiększył Zamiast niego kilka pytań:
się o 600 kg żywca i 1200 1 
mleka.

Gospodarstwo i obowiązek 
świadczenia na rzecz pań­
stwa z tej ziemi, reprezen­
tuje jednak nie Zdzisław Zen 
tek, lecz jego ojciec — Mak­
symilian. Bo tak jest wygód 
niej. Maksymilian Zentek

Czy ten sposób załatwiania 
spraw o uchylanie się od obo 
wiązków, wynikających z de 
krętu, ■ można nazwać prze­
strzeganiem ludowej prawo­
rządności? Czy nie sprzyja to 
rozluźnieniu dyscypliny do­
staw?

Może na te pytania odpo-

Kierownils wydziału politycznego FOM w Sucho- 
strzygach, tow. BZIK, od dawna wybierał się do spół­
dzielni produkcyjnej w Czatkowach. Należało uregu­
lować tam ostatecznie sprawę przestrzegania statutu 
przez spółdzielców. Zadanie — niełatwe. I dlatego 
solidnie przygotował się do zebrania.

Przejrzał wszystkie materiały o tej spółdzielni, 
będące w POM, protokóły z zebrań, notatki agrono­
mów i instruktorów wydziału politycznego. A pó przy 
byciu na miejsce przeprowadził szereg rozmów z człon 
kami spółdzielni, odwiedził również spółdzielców, nie 
przestrzegających zasad statutu. Do wieczora zdązy 
zorientować się w sytuacji dość gruntownie. Toteż 
gdy na zebraniu zabrał głos, spółdzielcy byli zasko­
czeni jego znajomością spraw spółdzielni.

jest stary. A wiek ma swo- wiedzą towarzysze z Powiato
je prawa...

W skoroszycie, który moż- 
naby zatytułować: „sprawy 
karne" znalazł się —• i słusz­
nie . wniosek o ukaranie rze 
czywistego użytkownika gos 
podarstwa — Zdzisława Zent 
ka.

I nie tylko w skoroszycie. 
25 , marca br. pełnomocnik 
przekazał wniosek o ukara­
nie Zdzisława Zentka do Po 
wiatowej Prokuratury w 
Tczewie. I stamtąd — celem 
dokonania dalszych docho­
dzeń — sprawa ta powędro­
wała do posterunku MO w 
Morzeszczynie. MO wezwa­
ła na przesłuchanie syna i 
ojca.

Według relacji tow. Niem­
czyka przesłuchanie miało 
mniejwięcej następujący prze
bieg;
* Syn kręcił, ojciec za to 
przyznał się do łamania de­
kretu o obowiązkowych do­
stawach, głównie mleka, bo 
o mleko zasadniczo w tej 
sprawie chodziło. Maksymi­
lian Zentek zeznał, że robili 
w domu masło i sprzedawali 
je początkowo w Pelplinie, 
a później w Gniewie.

Zentek przeniósł się ze 
sprzedażą masła z Pelplina 
do Gniewa, reagując w ten 
swoisty sposób na... krytykę 
prasową. Tak! Swego czasu 
bowiem w zamieszczonym w 
naszej gazecie „Wiejskim

wej Prokuratury 
wie?

w Tcze- 
(W. K.)

Tow. Bzik mówił o gospo­
darstwie i o spółdzielcach 
tak, jak gdyby sam wśród 
nich żył i pracował od wielu 
miesięcy.

— Wam brak takiego wew
nętrznego poczucia, że to 
wszystko jest wasze — mó­
wił zwracając się bezpośred 
nio do jednego ze spółdziel­
ców. — A trzeba tylko sze­
rzej otworzyć oczy i trochę 
pomyśleć nad tym, co się 
wokoło widzi. Gospodarstwo 
jest przecież wasze, każda 
godzina pracy w spółdzielni 
— to przede wszystkim pra 
ca dla siebie.

Tow. Bzik mówił dość dłu 
go, bo też wiele trzeba było 
spółdzielcom wyjaśniać. Do 
niedawna np. wydzielano 
tam paszę nie według ilości 
wypracowanych dniówek, 
lecz według ilości posiada-
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r.ego bydła. Spółdzielcy 
chcieli też podzielić między 
siebie łąki spółdzielcze.

W- wyniku dyskusji zebra 
ni zgodzili się, zarówno co 
do zmiany systemu wydzie­
lania paszy, jak i w kwestii 
łamania statutu przez nie­
których spółdzielców. Obec­
nie sprawy te uregulowano 
i dziś w spółdzielni nikt nie 
posiada więcej inwentarza 
na działkach przyzagrodo­
wych, niż to przewiduje sta­
tut.

Tow. Bzik wywarł oczywl 
ście decydujący wpływ na 
przebieg dyskusji spółdziel­
ców. Udzielił on w ten spo­
sób spółdzielni w Czatko­
wach konkretnej 1 bardzo 
potrzebnej pomocy. Jej bez­
pośrednim skutkiem byl 
wzrost dyscypliny, który da 
je sic zaobserwować ostat­
nio. D» pracy wychodzą nie 
tylko członkowie spółdzielni, 
ale i ich rodziny.

Podobnej ponjocy wydział 
polityczny POM udzielił spół 
dzielni w Tczewskich Łą­
kach, a w najbliższych 
dniach ma zamiar zrobić to 
samo w Siwinach.

Nie sposób jednak nie za­
pytać, jaką rolę odgrywa or­
ganizacja partyjna w Czat­
kowach?

Tow. Bzik przed zebra­
niem spółdzielczym rozma­
wiał ze wszystkimi członka­
mi partii. Zorientował się, 
że organizacja podstawowa 
nie ma autorytetu wśród 
spółdzielców, bo nie zajmuje 
się sprawami gospodarki. 
Członkowie partii nie przo­
dują, ich rodziny — żony, 
synowie i córki nie wycho­
dzą do pracy.

Tow. Bzik omówił z PZPR- 
owcami temat zamierzonego 
zebrania spółdzielczego i ich 
w pierwszym rzędzie przeko 
nywał, że trzeba skończyć o- 
statecznie z łamaniem sta­
tutu. Poradził się on naj­
pierw członków partii przed 
zebraniem, zaczerpnął ich 
opinii o interesującej go 
sprawie, a z kolei sam wy­
jaśnił im, jak należy tę 
sprawę rozwiązać. Mimo to 
jednak większość z nich na 
zebraniu głosu nie zabrała.

Słabość organizacji partyj 
nych jest w powiecie tczew­

skim główną przyczyną sła­
bości spółdzielni produkcyj­
nych. Tak jest w Czatko­
wach, w Brzózkach, Sobko­
wach'. Lubiszewie i wielu to 
nych spółdzielniach. Jednak 
nie wszyscy towarzysze, choć 
znają źródło słabości tych 
spółdzielń umieją w prakty­
ce tak postępować, bŷ  rze­
czywiście przyczynić się do 
uaktywnienia organizacji 
partyjnych w spółdzielniach.

Tow. Bzik udzielił wpraw 
dzie potrzebnej spółdzielni 
pomocy w uregulowaniu 
sprawy łamania statutu, ale 
to jeszcze nie wystarczy, by 
organizację partyjną w Czat 
kowach rzeczywiście uaktyw 
nić, usamodzielnić. Tow. 
Bzik, wyjeżdżając z Czat- 
ków nie zostawił żadnych 
zaleceń, ani dla sekretarza, 
ani dla członków partii.

Gdy tow. Bzik znów przy. 
jedzie do Czatkowych, nie bę 
dzie mógł powiedzieć towa­
rzyszom, oceniając ich pra­
cę: „To zrobiliście dobrze, 
a to raczej źle — zastanów­
my się więc, jak to napra­
wić. Na przykład w przo­
dującej organizacji partyj­
nej naszego rejonu (powieda 
my w Wielglowach, czy Ma 
leninie) robią to w ten spo­
sób...“

Bez stałej i systematycz­
nej pomocy organizacji par 
tyjnej w Czatkowach grozi 
przedłużenie obecnej nieży- 
wotności. Chodzi zresztą 
nie tylko o Czatkowy, ale o 
wszystkie słabe organizacje 
partyjne w słabych spółdziel 
niach produkcyjnych.

A właśnie w rejonie POM 
Suchostrzygi można 1 należy 
doprowadzić do uaktywnie­
nia słabych organizacji par­
tyjnych w spółdzielniach 
przez przeniesienie tam i do 
stosowanie do miejscowych 
warunków pozytywnych do­
świadczeń z przodujących or 
ganizacji. A doświadczeń 
tych jest sporo. Przodujące 
organizacje partyjne w spół 
dzielniach w Maleninie, Wiel 
głowach, Małżewku, w Dal- 
winie i innych, dobrze współ 
pracują z zarządami, stale 
kontrolują wyniki gospoda­
rowania spółdzielni, troszczą 
się o przodownictwo człon­
ków partij, dbają o przestrze 
ganię statutu spółdzielczego 
itp.

Poznanie tych doświad­
czeń to droga do poprawy 
pracy partyjnej w spółdziel­
niach produkcyjnych i umoc 
nienia ich gospodarstw.

B. Załuski

towne ich rozmieszczenie, 
podkreślenie ich walorów, 
wymaga pracy co niemiara. 
Nowe rodzaje tkanin, bogać 
two asortymentu, żywsze ko 
lory materiałów, jakie zoba­
czymy w tym pawilonie — 
to także owoce Planu 6-let- 
niego, to wynik rozwoju za­
równo przemyska chemiczne 
go, jak i włókienniczego,

DLA POKOJOWEJ 
WSPÓŁPRACY

Targi pokażą swoim i 
obcym nasze osiągnięcia, któ 
re są dumą każdego Polaka. 
Targi pokażą nam również 
osiągnięcia innych narodów. 
Jesteśmy ich ciekawi. Wiel­
ki pawilon radziecki, który 
zobrazuje potęgę gospodar­
czą ZSRR, już przyciąga u- 
wagę ludzi zatrudnionych 
na terenach targowych. Je­
den z polskich inżynierów, 
kierujący montażem maszyn 
budowlanych, zachwyca się

Nasz czytelnik A. lgną 
wicz zwrócił się do re­
dakcji z prośbą o wyjaś 
nienie, jakie systemy pra 
cy taśmowej stosowane 
są w państxvach kapita­
listycznych. W odpowie­
dzi przedrukowujemy ar 
tykuł, który na ten 
temat ukazał się niedaw 
no w gazecie ,Trud“.

W y j a ś n i a m y  c z y t e l n i k o m

Współczesne systemy taśmewe
w krafach kapitalistycznych

W SP

E
SPÓŁCZESNA burżuazyjna ekono 
mia polityczna propaguje „teorię" 
klasowej współpracy robotników 
z kapitalistami. Ma to na celu 

„usprawiedliwienie" nacisku monopoli­
stycznego kapitału na materialne i praw­
ne położenie klasy robotniczej, wypacze­
nie klasowej świadomości proletariatu 1 
odciągnięcie go od walki rewolucyjnej.

Burżuazyjna ekonomia polityczna usiłu­
je „udowodnić", że płaca zarobkowa sta­
nowi wynagrodzenie za pracę robotnika, 
podobnie jak zysk stanowi — jeśli tak 
można powiedzieć — wynagrodzenie za 
„organizatorską" rolę kapitalisty. W ten 
sposób — mówiąc słowami „uczonych“ o- 
brońców kapitalizmu — robotnicy i kapi­
taliści w procesie produkcyjnym znajdują 
się w stosunkach współpracy, a nie prze­
ciwstawnych sobie wrogich klas.

Twierdzą oni również, że w ustroju ka­
pitalistycznym jest możliwy nieograniczo­
ny wzrost płacy zarobkowej i stopy życio­
wej klasy robotniczej. Im większa jest wy 
dajność pracy robotnika, twierdzą ci, po­
żal się Boże, ekonomiści, tym większa jest 
jego płaca zarobkowa.

W rzeczywistości jednak wraz z rozwo­
jem kapitalizmu spada poziom płacy za­
robkowej robotników, a wzrasta zysk ka­
pitalisty. To prawo wskazuje przeciw- 
stawność pracy najemnej i kapitału. W 
odniesieniu zaś do wzrostu wydajności 
pracy — w państwach kapitalistycznych 
pociąga ono za sobą bezwzględne i abso­
lutne zubożenie proletariatu.

Stopa życiowa mas pracujących w kra­
jach kapitalistycznych stopniowo obniża 
się. Proces ten uległ w ostatnich latach 
szczególnemu przyśpieszeniu w wyniku 
militaryzacji i wyścigu zbrojeń. Np. we 
Francji koszty utrzymania wzrosły w la­
tach 1949—1953 o 45,2 proc. Minimum eg­
zystencji ustaliła ogólna konferencja pra­

cy we Francji na 31 tys. franków mie­
sięcznie, a tymczasem płaca zarobkowa
podstawowej masy robotników nie prze­
kracza średnio 22.00U franków. W Japonii 
minimum utrzymania 5-osobowej rodziny 
wynosi ok. 30.000 yenów, a średnia płaca 
zarobkowa wynosi zaledwie 13.000 yenów.

Obniżenie zarobków zostało spowodo­
wane wzrostem intensyfikacji pracy, 
związanej z wprowadzeniem różnego ro­
dzaju systemów taśmowych, przede wszyst 
kim tayloryzmu i fordyzmu. Wiele innych 
sys.ternów m. in. Chelsea, Rowena — to 
tylko odmiany tych dwóch systemów pod 
stawowych.

SYSTEM Taylora jest oparty na za­
sadzie maksymalnego, rabunkowe­
go wykorzystania siły roboczej 1 

obliczony na olbrzymi wzrost 'intensyw­
ności pracy przy podniesieniu niektórych 
stawek zarobkowych. Przy tym systemie, 
na podstawie chronometrażu poszczegól­
nych operacji ustala się „zadanie", które 
musi wykonać każdy robotnik.

W. I. Lenin określił system Taylora ja­
ko „system naukowego wyciskania potu“. 
Wykazał przy tym, że ma on na celu wy 
cisnąć z robotnika trzykrotnie więcej wy­
siłku w ciągu tego samego czasu robocze­
go. V/ rezultacie wyniszcza on siły robot­
nika, wysysa z potrójną szybkością ener­
gię zawartą w systemie nerwowym i mięś 
niaeh najemnego niewolnika. Jeśli um­
rze wcześniej, wielu innych czeka za bra­
mą!

Szerokie zastosowanie znalazł system 
Forda. W' jego przedsiębiorstwach amery­
kańskich szybkość poruszania się transipor 
terów jest szczególnie wysoka. Np. jak 
stwierdził kierownik miejscowej organi­
zacji związkowej, zrzeszającej robotników 
fordowskich, w fabryce położonej w Cle- 
velandzie 41 robotników wykonuje tę sa­
ma prace, co w innych przedsiębiorst­

wach 117 (a trzeba wiedzieć, że w tych 
fabrykach stosuje się również systemy pro 
dukcji taśmowej). Robotnik otrzymując 
nieco wyższą stawkę zarobkową musi pra 
cować z nieludzkim natężeniem sił. W wy 
niku tego organizm jego zużywa się już 
w 40 roku życia — człowiek staje się in­
walidą.

W  KRAJACH kapitalistycznych szeroko 
stosuje się ostatnio wiele innych 
tzw. „najnowszych" systemów orga­

nizacji pracy i płacy zarobkowej. Przy po 
zornej różnicy zachodzącej między nimi, 
stanowią one różnorodne formy wyzysku 
robotnika drogą intensyfikacji pracy. Za­
liczyć można do nich również systemy 
Chelsea i Rowena.

System Chelsea stosowany w wielu 
przedsiębiorstwach amerykańskich składa 
się z trzech elementów: 1) normy czasu, 
ustalonej dla produkcji towarów albo wy 
konania pracy, 2) średniej płacy godzino­
wej, 3) „premii" za czas „zaoszczędzony".

Następujący przykład pokazuje zastosowani« 
tego systemu. Przypuśćm y, że dla przygotow a­
nia 24 detali ustalono 12 godzin Jako norm ę 
czasu i średnie w ynagrodzenie godzinow e w 
w ysokości 30 centów. Jeśli robotnik w ykona z 
większym  nakładem sił 24 detale w  ciągu 8 go­
dzin, to za 4 godziny „zaoszczędzone" otrzyma 
„prem ię", która w edług systemu Chelsea jest 
równa 1/3 w ynagrodzenia godzinow ego. W tym  
wypadku zarobek robotnika w ynosi: za 8 go­
dzin faktycznej pracy — 2 dolary 40 centów  i 
40 centów  za 4 godziny „zaoszczędzone” — po 
10 centów  za godzinę — w  sumie 2 dolary 80 
centów . Tak w ięc robotn ik  zarobił m niej, n ił 
gdyby pracow ał 12 godzin (3 dolary 60 centów). 
Usiłując w ięcej zarobić, robotnik  musi praco­
w ać z m aksym alnym  natężeniem sił i uzyskuje 
wówczas niewielkie podniesienie płacy. Tak 
w ięc im  bardziej wzrasta intensywność pracy, 
tym  bardziej obniża się zarobek robotnika w 
stosunku do nakiadu pracy.

System Rowena jest szeroko rozpow­
szechniony w Anglii. Składa się z tych 
samych elementów, co system Chelsea z 
ta tylko różnicą, że „premia" nie stanowi

tu wielkości stałej, leczrucho 
mą. Jej wysokość określają 
dwa czynniki: czas zaoszezę 
dzony i płaca za czas fak­
tycznie zużyty w przedsię­
biorstwie.

w yjaśn ijm y to na przykładzie. 
Frzypuśćm y, że na wykonanie 
24 detali ustalono norm ę 12 go­
dzin przy średnim w ynagrodze­
niu w wysokości 2 szylingów za 
godzinę. Jeśli robotnik w ykona 
to zadanie w ciągu 8 godzin, to  
za 4 godziny „zaoszczędzone“  

otrzyma „prem ię” . „O szczędność”  w ynosi 
w tym  wypadku 1/3 norm y czasu, a 
zarobek za czas faktycznie przepraco- 
wany — 16 szylingów. Dlatego też „p r e ­
m ia" 16 : 3 -  5 szylingom  i 4 pensom . W ten 
sposób zarobek robotnika w ynosi 2i szylingi 
+  5 szylingów i 4 pensy, a w ięc 1 funt, 1 szy­
ling i 4 pensy, podczas gdy za w ykonanie 24 
detali w norm ie czasu otrzym ałby 24 szylingów 
czyli 1 funt i 4 szylingi. Tak w ięc im w ięce j 
czasu robotnik zaoszczędzi, tym  m niejszy jest 
jeg o  zarobek w stosunku do w łożonego w ysiłku.

J EDNĄ z odmian systemów pracy 
taśmowej jest tzw. system „udziału 
w zyskach". Ustala się tu odrazu pod 

stawowy zarobek znacznie niższy. Robot­
nik otrzymuje „premię" w postaci swego 
udziału w zyskach przedsiębiorstwa, jeśli 
kapitalista stwierdza, że wysiłek robotni­
ka wpłynął maksymalnie na wzrost zys­
ków przedsiębiorstwa. W rzeczywistości 
„premia" stanowi tylko nieznaczną część 
tego, co uzyskał kapitalista z podstawo­
wych zarobków robotnika i przystroił so­
bie jako dochód.

System „udziału w dochodach" wywie­
ra szczególnie szkodliwy wpływ. Jego 
stosowanie w dużym stopniu hamuje roz­
wój klasowej świadomości mas pracują­
cych, wywołując iluzję, że robotnicy są 
jakoby zainteresowani we wzroście do­
chodowości kapitalistycznego przedsię­
biorstwa.

W praktyce wszystkie kapitalistyczne 
systemy organizacji pracy i płacy zarob­
kowej prowadzą do niezwykłe wysokiego 
napięcia intensyfikacji pracy. Wpływa to 
zgubnie na organizm robotnika, zmniejsza 
okres jego zdolności do pracy, nieuchron­
nie prowadzi do masowych nieszczęśli­
wych wypadków i chorób zawodowych. 
Nawet oficjalne dane Biura Statystyki 
Pracy w USA podają, że w roku 1952 zda­
rzyło się przeszło 2 miliony nieszczęśli­
wych wypadków, w tym 15.000 śmiertel­
nych. D. Konakow
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(Wig ruchu, wskazówek zegara): 
Kowalewski, Śmigiel, Jędrzejczyk, 
Mionskowski, Kwiatkowski, M o -  
cewicz, Werbiński, Skubiszewski, 
Markiewicz, Bulman Kozłowski 
i opiekun zespćtu, — nauczy- 

cielka Felicja Biernat.

sport to Twoim „Glosie“ ?, 
niewiele było wypowiedzi 
działaczy wiejskich. Prag­
ną więc, io imieniu licznej 
rzeszy członków Ludowych 
Zespołów Sportowych do­
rzucić kilka uwag na ten 
temat.

Sezon letni Jest Jut w  całej 
pełni. Coraz częściej spotyka» 
m y się z organizowaniem  p o­
m ocy LZS przez koła sporto­
we w ramach ruchu łączności. 
Są jednak wypadki, że akcja 
niesienia pom ocy sportowcom  
wiejskim  nie zawsze przynosi 
korzyści, a niekiedy nawret wy 
rządza dużo szkody.

W ydaje mi się w ięc rzeczą 
konieczną, by  „G łos Sporto­
wy*4 poruszał te problem y 
częściej niż dotychczas, w y­
jaśniając, jak  powinna w yglą­
dać planowa, przemyślana i 
długofalowa współpraca spor­
tow ców  z miast i wsi, co nie­
wątpliwie pom ogłoby wielu 
działaczom w opracowaniu od ­
pow iedniego planu pracy.

Dotychczas dzieje się b o ­
wiem  tak, że w składzie ekip 
w yjeżdżających na wieś mało 
Jest m łodzieży ZM P-owskleJ, 
kobiet i dziewcząt. Pom oc nie 
zawsze idzie w  kierunku sta­
łego pobudzania in icjatyw y 
członków  LZS, a częściej nosi 
charakter zastępowania w pra 
cy  m iejscow ego aktywu.

W iele zastrzeżeń nasuwają 
ml również form y dotychcza­
sow ej łączności sportow ej. 
Członkowie ekip goszcząc u 
sw ych kolegów  w iejskich  naj­
częściej rozgryw ają z nimi me 
cze, które kończą się zwykle 
ich w ysokim  zwycięstwem , 
bądź też wygłaszają nudne po 
gadanki.

M oim zdaniem form y tej 
w spółpracy w inny m ieć nieco 
inny charakter. Chodzi prze­
cież o to, by  sportow cy w ie j­
scy zdobyw ali Jak najw ięcej 
odznak SPO, by zakładali no­
we sekcje sportowe, budowali 
now e obiekty i urządzenia, by 
sportem  interesowali się w szy­
scy m ieszkańcy gromad i wsi. 
Pom oc nie m oże się bowiem 
ograniczać do rozgrywania 
spotkań, choć i to jest p o­
trzebne, ale musi ona obe jm o­
w ać stronę organizacyjną, 
szkolenie instruktorów w. f. 1 
organizatorów  SPO, a nawet 
pom oc przy pracach żniwnych, 
w ykopkow ych , czy remontach 
maszyn itd.

Oto problem , który, moim 
zdaniem, winien znaleźć w ię­
cej m iejsca na łamach „G ło ­
su Sportow ego“ .
Sekr. wydz. szkol. RW LZS 

E. ZIELIŃSKI

T  c c t i r y
l .a tr  Dramatyczny w Gdyni — 

„Listę gn iazd o ', sociz. 19,30.
Teatr Kameralny w Sopocie — 

„Ballady l rom anse" godz.
Państwowy Teatr Lalek we 

Wrzeszczu — 1. VII. godz. 10 
„Czapla" 1 „P iesek  1 kotek": 
3. VII. — godz. 14 „Czapla" 
1 „Piesek I kotek".

W Mlodz. Domu Kultury — 
ul. W ajdeloty we Wrzeszczu 
— „G rube ry by ", godz. 20.

Teatr lm. Jaracza w Elblągu — 
Operetka „K raina Uśmie­
ch u " — godz. 19.

K i n a
G d a ń s k  -  „Len ingrad" — 

.Próba w ierności", od lat 14, 
godz. 10, 1<M5. 20,30, „K am eral­
n e" — „Stra in ics w górach", 
od lat 12. godz. 15,30 17.30. 19.39, 
„B a jka“  we Wrzeszczu — „P ó ł­
nocny port", godz. la 18, 20. 
„Z M P -ow tec" we Wrzeszczu — 
„F ort Eureka", od lat 14, godz. 
II 18. 20, „1 M aja" w Nowym 
Porcie — „C y rk ow cy ", od lat 
14. godz. 18, 20, „D elfin ”  w Oli­
wie — „T ęcza nad S łow acją", 
od lat 7, godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „A tlan tic"  — 
„piosenka za grosz", od lat 14, 
godz. 18, 18, 20, „G oplana" — 
„Św iąteczny w ieczór", od lat 
12, godz. 16, 18, 20, „W arszawa" 
— „N eapolitańczycy w Mediola­
n ie", od lat 14, godz 16, 18, 26, 
„F a la" na Grab.iwku — ..w ledt- 
m y", od lat 12, godz. 18, 20, 
„P rom ień " w Chyloni — „K ło ­
poty referenda Trzlszkl", od lat 
7, godz. 18.20. „N eptun " w Orło­
wie — „Ciem na rzeka", od lat 
18, godz. 18, 20, „A u rora " w Hu- 
mi — „Ożenek z posagiem ", od 
lat 12. godz. 20.

SOPOT -  „B a łty k " -  „U rok 
szatana", od lat 14, godz. 18,30,
17.30, 19.30, „P o lon ia " — „W róg 
publiczny nr 1“ , od lat 18. godz.
15.30, 18, 20,30. „L etn ie" na kor­
tach tenisowych ~  „U rok sza­
tana", od lat 14, godz. 32.

f l a d ł c
Fala średnia 230 m. 

na czwartek dnia 30. VI. br. 
7,00 — Dziennik poranny. 7,18

— Polskie tańce ludowe. 7,38 — 
Stan pogody. 7,40 — Wiad. 7,45
— M uzyka. 8,00 — Koncert. 8 45
— Utwory skrzypcow e. 11,55 — 
Serwis CZRM. 12,04 — Wiad.
12.10 — Przegl. prasy stół. 12,15
— M iw k a . 12,30 — Tańce róż­
nych narodów. 12,50 — Alid. dla 
wsi. 13,10 — „Sw ojsk ie  m elodie“ . 
13.3C — Dla dzieci starszych słuch. 
„G dy  Sabała na gęślikach grał". 
14,00 — Wiad. 14,05 — Inform a­
cje . 14,09 — Kom . o stanie wód.
14.10 — Aud. dla dzieci m łod­
szych „O  złym  czarodzieju 1 
dobrej w różce". 14,30 — Pieśni 
1 arie klasyczne na sopran i 
skrzypce. 14,45 — M uzyka. 15,20
— Koncert solistów. 17.00 — Dla
dzieci pow. E. de Amicisa „Ser 
ce ". 18,15 — Wiad. 18.20 — Mu­
zyka fortepianowa. 18,45 —
„Zw ierzenia dobrego przyjacie­
la“ . 19.00 — Muzyka i aktualnoś 
ci. 19,25 — Wiersze M. Isakow- 
skiego. 19,40 — „P ozna jem y sty­
le m uzyczne". 20.30 — słu ch . K. 
Barnasia „W ycieczka na San Mi 
n ieto". 21,30 — Dziennik. 22,00 — 
Muzyka taneczna. 22,20 — „R ę­
kopis dla w n uków " — pow. G. 
B ojanow skiego. 22,40 — „ Z  na­
szych sal koncertow ych ". 23,50
— Ostatnie wiadom ości.

Z A P O M N I A N A
P Ł Y W A L N I A

GDAŃSK, ul.EJbląska. Tuż za bunach siedziały tłum y entuzja- 
stadionem  Gwardii spokoj- stów sportu pływ ackiego, dopln- 
ne w ody kanału rozbrzm ię gujące walczących zawodników, 

w ają gwarem  pływ aków, w nie- Obok, w betonow ym  brodziku 
bo wznosi się piękna betonowa kapały się dzieci, odbyw ała -ię 
wieża do skoków. Czyżby ply- nauka pływania. P łynąca z pry- 
walnla? szniców ciepła woda zmywała

I tak 1 nie. Tak, bo do 1914 r. “ «szcz z ciał- W szatniach prre- 
na wodach tegoż kanału rozgry- »terali się spragnieni kąpieli 
wane by ły  często ciekawe za- gdańszczanie. Tak było. 
w ody pływ ackie, nie brak było Dziś po by łe j pływalni pozo- 
również rozgryw ek m iędzyna- stała jedynie wieża (którą widzi 
rodow ych . z pięknej betonowej na zdjęciu ), pozbaw iony wo- 
w feży śmigały w w odę w yprę- d>r brodzik (na zdjęciu ), resztki 
¿one postacie skoczków. Na try- pom ostów  z drabinkami do w o­

dy, betonow e paliki, z których 
drewniane ławki Już dawno spło 
nęły w piecach sąsiednich do­
m ów, nie ma Już szatni. W ody 
kanału coraz bardziej zarasta­
ją szuwarami, zaś miast pływ a­
ków, zaw ody rozgryw ają... ża­
by i krow y szukające tam och­
łody.

Są też ludzie. W niedzielę np. 
było tam ponad 200 osób. Młod­
szych i starszych. Chodzą wpraw 
dzie słuchy, że woda kanału nie 
grzeszy idealną czystością, od 
czasu do czasu jednak śmiały 
pływak skacze z wieży, ale bar 
d /o  często wychodzi na po­
wierzchnię 7 rozciętą skórą, a 
nawet poważnym i obrażeniami, 
gdyż dno kanału usiane Jest 
rdzew iejącym i resztkami meta­
low ych łodzi i harpk. Lecz cóż 
— ochota do kąpieli Jest zbyt 
wielka.

*  *  *
Władza ludowa !ożv o lbrzy­

mie kredyty na rozw ój sportu 1 
buduje wiele now ych ośrodków, 
/u pom inam y Jednak. że w 
Gdańsku, przy ul. Elbląskiej, 
tul za pięknym , now oczesnym  
stadionem Gwardii niszczeje co­
raz hardziej duża. Jedna z 
najpiękniejszych w kraju pły­
walni. Coś tu — Jak wirtań — 
..nie gra" -  prawda tow arzy­
sze z Prez. W oj. RN i W KPG?...

Z uwagą śledzą spor- spartakiady w Wejhero- 
towcy Budowlanych po- wie, Pruszczu i Kartu- 
czynania piłkarzy Lech;i zach,
w I lidze. Zwycięstwa Budowlani walczą o ty 
piłkarzy odnoszone żarów tuły mistrzów w lekko- 
no w mistrzostwach jak i atletyce, pływaniu, strze- 
w rozgrywkach o Puchar laniu, siatkówce, gimna- 
Poiski, w poważnym stop styce, tenisie stołowym,
niu mobilizują członków 
ZS Budowlani do podej­
mowania zobowiązań 
przediesliwalowyeh i do 
udziału we współzawod­
nictwie sportowym.

W ramach przygotowań 
do Festiwalu, odbywają 
się w naszym wojewódz­
twie spartakiady kół Bu­
dowlanych, na których 
podejmowane są próby 
bicia rekordów życio­
wych, kół i okręgu. Obec 
nie spartakiady takie od 
bywają się m. in. w Za­
kładach Budowy Prefa­
brykatów w Dzierzgoniu, 
w kole terenowym w 
Gdyni, w Lęborskich Za­
kładach Ceramiki Budo­
wlanej i w Gdańskim 
Zjednoczeniu Elektromon- 
tażowym.

Spartakiada tego ostat­
niego zakładu zgromadzi­
ła prawie całą załogę. Na 
starełe nie zabrakło se­
kretarza rady zakładowej 
tow. STALINOWSKIE­
GO, dyrektora naczelne­
go tow. OLSZEWSKIE­
GO, naczelnego inżyniera 
tow. SZANTORA i dy­
rektora administracyjne­
go. Ich udział w sparta­
kiadzie jest dowodem, 
że sportowcy Zakła­
du Zjednoczenia Elektro- 
montażowego zawsze znaj 
dą pomoc i opiekę u kie 
rownictwa.

Rozpoczęły się również

szachach i piłce nożnej.
W ramach zobowiązań 

przedfestiwałowych człon 
kowie kół sportowych wy 
jeżdżają również do lu­
dowych zespołów sporto­
wych. Np. członkowie ko 
ła w Lęborku wyjechali 
do gromady Uliszynko, 
gdzie pomogli zbudować 
boisko do siatkówki oraz 
zorganizowali zawody 
strzeleckie, w czasie któ­
rych zdobyto 160 norm 
na odznakę SPO. Człon­
kowie koła sportowego 
przy ZBM w Elblągu zor 
ganizowali spotkanie ze 
sportowcami zespołu PGR 
Tolkmicko.

Aktywiści z koła spor­
towego z Kartuz podjęli 
wysiłki zmierzające do za 
łożenia Ludowego Zespo­
łu Sportowego w Pępo­
wie, przekazując tamtej­
szemu kołu ZMP sprzęt 
do siatkówki oraz orga­
nizując imprezę artystycz 
ną.

Równocześnie rady kół 
przygotowują gazetki 
ścienne, mówiące o rozwo 
,iu sportu w> poszczegól­
nych zakładach pracy.

Dziś już 20 załóg za­
kładów przemysłu budo­
wlanego zrzeszonych w 
ZS Budowlani walczy w 
ramach spartakiad o ty­
tuły mistrzów, przyczy­
niając się tym samym do 
rozwoju sportu.

Sidło przekracza 80 m
W  P R A D Z E

PRAGA. Największą re­
welacją pierwszego dnia 
sawodów lekkoatletycznych 
I ogólnokrajowej sparta­
kiady CSR w Pradze był 
Pćlak Janusz Sidło, któ­
ry wspaniałym rzutem w 
trzeciej kolejce uzyskał 
80,07 m. Pozostałe wyniki 
naszego oszczepnika wa­
hały się w granicach 
74 — 71,5 m. W konkuren­
cji krajowej I miejsce za­
jął Perek 66,11 m.

Bedyński zwycięzcą
najdłuższego etapu OWM
Na starcie III etapu DWM na 

trasie Nowe Miasto — Ostróda
(207 km) stanęło 91 kolarzy. 
Pierwszy na m ecie by ł B edyń­
ski, zw yciężając w czasie 5:50.47. 
Za nim kończą etap Hadasik, 
Klabiński, Wrzesiński, Czarnec­
ki, Gronau (Budowlani), W il­
czewski, WToźniak i Lasak — 
w szyscy w  jednakow ym  czasie 
5:50:49.

ú t H
W dotychczasowej dys 

kusji, prowadzonej na ła­
mach „Głosu Sportowego“ 
na temat: „Jaki ma być

BILANSUJEMY
TURNIEJ szezono do rozgrywek zawodni­

ków w strojach dow olnych z
jednym  zastrzeżeniem — nie w ol­
no I*"'* ............ .........- -

go. Spotkania m ogły się odby­
wać na dow olnych boiskach.
Rozgrywano w ięc spotkania I F,ŻELI k o m i t e t  p i .o k o  

WY w Nowym Porcie 
zw rócił się do redakcji z 

- v' "  "•*' pil-

PIŁKARSKI
DRUŻYN

SZKOLNYCH
Znamy już wszyscy zwy­

cięzcę turnieju piłkarskiego 
drużyn szkolnych, walczą­
cych o puchar „Głosu Wy­
brzeża'1, znamy kolejność na 
stąpnych miejsc — najlepsze 
szkoły spośród 217, które sta 
nęły na starcie tej imprezy 
piłkarskiej. Dziś, kiedy 
ochłonęliśmy po emocjacłi 
gier półfinałowych i finało­
wych, kiedy poza nami jest 
już uroczystość zamknięcia 
turnieju i rozdania wielu cen 
nych nagród, czas, aby pod­
sumować osiągnięcia tej po 
raz pierwszy w historii na­
szego piłkarstwa organizo­
wanej imprezy młodzieżo­
wej, czas zastanowić się nad 
jej dobrymi i złymi strona­
mi, czas wreszcie wyciągnąć 
wnioski, jakie wypływają 
dla organizatorów: Wojewódz 
kiego Komitetu Kultury Fi­
zycznej, Wydziału Oświaty 
Prezydium WRN i wreszcie 
naszej redakcji.

Przypomnijmy sobie po 
krótce cel, jaki postawiliśmy 
przed sobą przystępując w 
pierwszych dniach maja do 
organizacji turnieju. Zada­
niem turnieju było zorgani­
zowanie w szkołach podsta­
wowych całego województwa 
stałych drużyn piłkarskich, 
ujęcie dotychczas „dzikie­
go piłkarstwa szkolnego w 
formy organizacyjne, które 
umożliwiłyby aktywowi spor 
towemu stworzenie w przy­
szłości szkolnych lig piłkar­
skich.

A by turniej stal się Imprezą 
Jak najbardziej masową, dopu-

PRZYPOMNIJMY »obie. 
Dwa tygodnie temu pra­
są całego świata obiegła 

w iadom ość, że w  w yścigu sa­
m ochodow ym  „34 GODZINY 
W  ¡HANS“  zdarzył się potwor 
n y  wypadek, k tóry  pociągnął 
za sobą śm ierć 84 osób, zaś 
ponad 100 osób odniosło obra­
żenia.

Na drugi dzień po wypadku 
rząd francuski zakazał organi­
zowania w yścigów  sam ochodo­
w ych  w e Francji.

* *  *

U W YLOTU wirażu Arnage 
sam ochód „M ercedes" pro 
wadzony przez mistrza 

Francji L evegh ‘a jadąc z szyb 
kością ponad 300 km  na go­
dziną przebił barierą i wpadł 
w  tłum  w idzów , w tym  sa­
m ym  m om encie nastąpiła eks­
plozja . Odłamki rozstrzaska- 
ne,1 karoserii siały spustosze­
nie wśród w idzów . Nad try b u ­
nam i wzniosła się olbrzym ia 
chm ura dymu i słup ognia. 
Zanim  pogotow ie ratunkowe 
dotarło na m iejsce m asakry, 
rozgryw ały się tam potworne 
sceny. Przerażające krzyki roz 
dzierały powietrze.

Mistrz Francji Levegh zgi­
ną! w płom ieniach, podczas 
gdy Zona oczekiwała go na 
m ecie. U lewny deszcz, który 
spadł po katastrofie n ie  mógt 
zm yć śladów krwi rozlanej w 
w ielkich kaluiarh na m iejscu 
wypadku.

N ajpotw orniejsze, wzbudza­
jące najwyższą odrazę było 
jednak postępowanie organ za­
torów  wyścigu. M imo wypad­
ku nie przerwali oni zawo­
dów. Przeciw nie, kiedy zaan­
gażowana specjalnie orkiestra 
na w ieść o w ypadku spakowa­
ła instrum enty 1 oburzona o- 
deszla do domu. kazali oni 
nagryw ać m uzykę taneczną z 
p łyt. Dla nich, dla geschefts- 
m acherów  sportow ych śmierć 
tak w ie ik ifj liczby ludzi nie 
m iała najm niejszego znacze­
nia.

*  *  *

JAK długo Istnieje sport 
sam ochodow y, zawsze zda 
rżały się wypadki. Ostat­

n io jednak m n oiyć zaczęły ste 
one w  sposób przerażający. 
Pisaliśm y nie tak dawno o 
w yścigu panamerykańsktm, słu 
chy  dochodziły o wypadkach 
w  Hiszpanii, we Włoszech. 
Frzyczyną wypadków jest nad 
m ierna szybkość, jaką muszą 
rozw ijać k ierow cy, aby zdo­
by ć  palmę pierwszeństwa.

W yobraźm y sobie. Drogami 
pędzą w ielotonow e m aszyny z 
szybkością przekraczającą 300 
km  na godzinę. Pędzą jak gdy 
b y  w  w ąw ozie, który stanowi 
tłum  ludzi. W prawdzie oddzie­
la go od  sam ochodów  barier­
ka, cóż Jednak za osłonę sta­
now i faszynow a bariera prze­
ciw ko rozpędzonej m aszynie.

w m m t i

A barierki te nie są w  zasa­
dzie n iczym  innym  jak tylko 
słupem reklam owym  firm  pro­
duku jących  sam ochody, opony 
i inny sprzęt m otorow y.

Sam ochody pędzą z szybkoś­
cią ponad 300 km na godzinę. 
A w ięc z szybkością, która 
nie wnosi nic now ego do spor­
tu, która oznacza jedynie ba­
lans na pograniczu śmierci.

W śród rozsądnych ludzi od­
zyw ały  się głosy protestu. B y­
ły one jednak przysłowiowym  
„rzucaniem  grochu o ścianę“ . 
Trzeba było dopiero strasznej 
katastrofy, aby rząd francus­
k i zakazał organizowania ta­
kich imprez.

Na zdjęciu u góry widzimy mistrza Francji Levegh‘a jak pędzi swoim 
wozem nie przeczuwając, że za chwilę... znajdzie on śmierć, zaś wóz jego 
zamieni się w stos pogiętego żelastw a (zdjęcie u dołu).

łąkach, p lacach przy czym  nie­
jednokrotnie bram kę oznaczano 
torbam i ' z  książkami i w ierzch­
nim  okryciem  zawodników.

W trosce o zdrow ie najm łod­
szych  piłkarzy udział w  turnie­
ju  warunkowany byt uprzed­
nim zbadaniu uczestnika przez 
lekarza szkolnego. W ten spo­
sób przeprowadzono dodatkowe 
badania około  3000 m łodzieży i 
z góry zapobieżono ewentual­
nym  wypadkom , któreby zawa­
żyły ujem nie na zdrowiu dziec­
ka. Warto tu dodać, że w  czasie 
turnieju, w którym  rozegrano 
ponad 100 spotkań nie zdarzył 
się ani jeden w ypadek, który by 
wym agał interw encji lekarza. 
Stąd wniosek, że m łodzież star­
tująca w  turnieju była zdrowa, 
posiadała dostateczną kondycję. 
R ozgryw ki turnieju rozbiły mit 
o „szkod liw ości" piłki nożnej 
dla m łodzieży, który wysuwało 
niejednokrotn ie wielu kierow ni­
ków  szkół nie dostrzegających 
w ychow aw czej roli sport i w 
pracy z młodzieżą.

Z w ielką pom ocą przyszli or­
ganizatorom  sędziowie piłkar­
scy naszego w ojew ództw a. Do­
ceniając w  pełni potrzebę takie 
go turnieju, zobowiązali się oni 
do bezpłatnego prowadzenia 
spotkań pucharow ych. Zobow ią 
zanie to zostało zrealizowane z 
nadwyżką. Tak się bowiem  skła 
dało, że każdorazowe przybycie 
sędziego związkow ego przeksztal 
cało się w spotkanie speca od 
piłki nożnej, jakim  jest sędzia, 
z m łodym i piłkarzami. Sędzia 
w yjaśniał m łodzieży zasady gry 
i, co  rzadko spotyka się w  spot 
kaniach seniorów, orzeczenia je  
go przyjm ow ane by ły  z pełnym  
zrozum ieniem  trudnej i odpo­
wiedzialnej pracy sędziego.

Niewątpliw ie nasuwa się pyta 
nie, czy  cel, Jaki postawili przed 
sobą organizatorzy, został osiąg­
nięty?

P om ijając ju ż fakt zgłoszenia 
się do turnieju ponad 200 zespo 
łów , co jak na pierwszy tego 
rodzaju turniej jest cyfrą wręcz 
rew elacyjną, (przypom inam y tu, 
że w mistrzostwach seniorów, 
juniorów  i m łodzików  wszyst­
kich klas w całym  w ojew ódz­
twie udział bierze 500 zespołów), 
pom ija jąc ilości widzów, które 
na przykład w Gdyni, Rumi, 
N ow ym  Porcie czy na Zawiślu 
by ły  znacznie większe niż na 
m eczach klasy ,,A "  względnie 
,,B “  — warto przytoczyć kilka 
charakterystycznych m om entów, 
Jakie tow arzyszyły temu turnie 
jow i.

J EŻELI RADA ZA K ŁA D O ­
W A elektrowni O błu ic 
obdarowała drużynę szkol 

ną sprzętem, a w Oruni, tam­
tejsza Sparta, w Gdańsku 
Stal, w Rumi W łókniarz, w 
Tczewie Kolejarz, w K w idzy­
nie Sparta, (wspom inam y ty l­
ko niektóre kola sportowe) — 
ofiarow ały jeszcze w czasie 
rozgryw ek sprzęt sportowy 
szkołom  podstawow ym ;

karska rozgrywała m ecze na 
boisku w  N ow ym  Porcie, gdyż 
przyczyniają się one do popu 
laryzacji piłkarstwa w  tej 
dzielnicy miasta;

JEŻELI PRACOWNICY 
PORTU w  N ow ym  Porcie 
m otorów kam i przewozili 

„ ic h “  piłkarzy szkolnych na Za 
wiśle, dopingow ali ich, a na­
stępnie zabierali do Nowego 
Portu, gdyż „pod róż  tram wa­
jem  byłaby zbyt m ęcząca“ ; 

TEŻELI BYLI WYCHOWAŃ 
I KOWIE szkoły specjał 

J  nej z M alborka — dziś 
cenieni fach ow cy, tokarze, fre 
zerzy ze Stoczni Gdańskiej — 
przychodzą na m ecze „ ic h “  
szkoły z torbam i pełnym i cze­
reśni, którym i obdarow ują 
m łodziutkich piłkarzy;

JEŻELI RODZICE i krew ­
ni grających, usuwają z 
boiska w idzów  wznoszą­

cych  chuligańskie okrzyki w 
rodzaju „w  kochę go“ , „sę ­
dzia kalosz“ ;

JEŻELI KIEROWNICY
szkół i w ychow aw cy nie 
jednokrotnie ju ż pod 

sześćdziesiątkę, z werwą 20-lat 
ków  biegali po liniach auto­
w ych  dopingując sw oje druży­
ny ;

JEŻELI RA D Y KÓŁ K ole­
jarza PRC, gdańskiej Le- 
chii, gdyńskiej „A rk i“ , 

W łókniarza z Rumi, elbląskiej 
Turbiny i innych oddawały 
piłkarzom  szkolnym  starannie 
wyznakowane i przygotowane 
do gry boiska — 

to, fakty te, w ystępujące w tur­
n ieju  m łodziutkich sportowców 
wzruszają zawartym w nich 
ciepłem  i serdecznością do mło 
dzieży, są DOWODEM UMIŁO­
W AN IA PRZEZ STARSZYCH 
PIŁK I NOŻNEJ I POWSZECH­
NEJ TROSKI o  ROZW ÓJ I 
UMASO WIENIE TEJ DYSCY­
PLINY SPORTU.

Stąd też bez obawy może­
my stwierdzić, że piłkarski 
turniej pucharowy drużyn 
szkolnych stał się imprezą w 
całym tego słowa znaczeniu 
udaną. Turniej, mówiąc języ 
kiem popularnym „chwycił 
mocno“ i na pewno pomoże 
w spopularyzowaniu tej dys 
cypliny sportu wśród mło­
dzieży 1 starszego społeczeń­
stwa.

Oczywiście przy tak maso 
wej imprezie, organizowa­
nej zresztą przez redakcję 
po raz pierwszy bez 
wzorów i doświadczeń 
nie trudno było o błędy, po 
myłki i niedociągnięcia. O 
tych też sprawach chcemy 
pomówić w następnym ar­
tykule.

ST. SPYRA
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